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P o d ró ż z K o n s ta n ty n o p o la d o  A n g o ry . —  Z a ry s  

h is to r ji m ia s ta . —  A n g o ra s to lic ą T u rc ji . —  B ra k  

p o m ie sz cz e n ia d la w ła d z i u rz ę d ó w  c e n tra ln y c h .  

U c ią ż liw e w a ru n k i p o b y tu , — P o św ię c e n ie z e  

s tro n y  p o s łó w  i u rz ę d n ik ó w  tu re c k ic h  o ra z c z ło n ­

k ó w p o se ls tw a p o lsk ie g o . — O w o c e p o lity k i  

p o s ła p o lsk ie g o  p . R o m a n a  K n o lla .

(O d w ła sn e g o k o re sp o n d e n ta  

„ E x p res su P o m o rsk ie g o * 4 .

A N G O R A , 1 0 . 1 0 .

P o d ró ż z K o n s ta n ty n o p o la d o  

d z is ie js z e j s to lic y  T u rc ji , A n g o ­

ry , n ie je s t z b y t ła tw e m  p rz e d ­

s ięw z ięc iem . P o d ró ż  ta k a  trw a  

o k o ło  2 4 g o d z in , p rz y cz e m  p o ­

d ró ż n y p o p rz e jśc iu p e w n y c h  

tru d n o śc i p a szp o r to w y c h z a s to ­

so w ać s ię m u s i d o o g ó ln ie n a  

c a ły m  B lisk im  W sc h o d z ie  p rz y ­

ję te g o  z w y c z a ju  z a b ie ra n ia  z e  so  

b ą p ró c z sw e g d b a g aż u o d p o ­

w ie d n ie j a p ro w iz a c ji , p o n ie w a ż  

w  d ro d z e n a p o ty k a  s ię je d y n ie  

d w ie  lu b  trz y  w ię k sz e  s ta c je , z a ­

o p a trzo n e  w  b u fe ty , w  k tó ry c h  

z re sz tą o p ró c z o w o c ó w , c h le b a  

i n a p o jó w  z tru d n o śc ią c o ś in ­

n e g o o trz y m ać m o ż n a . Ja zd a  

sa m a  p o c ią g ie m  tu rec k im , c h o ­

c iaż n a w e t w a g o n e m  I I . k la sy  

je s t tro c h ę w ię c e j u c ią ż liw a ,  

n iż u n a s , je d y n e m  z a ś u ro z ­

m a ice n iem , sk ra ca ją ce m  p o w o l­

n ie  id ą cy  c z a s p o d ró ży , są  z m ie ­

n ia ją c e s ię w c iąż k ra jo b ra z y  i  

w sp a n ia łe  m ie jsc a m i p a n o ra m y  

la z u ro w eg o m o rza M a rm o ra , a  

p ó ź n ie j m a lo iw n icz y c h w z g ó rz  

a n a to lsk ic h , p o k ry ty c h g a ja m i  

o liw n y m i, a n ie rz ad k o i re sz t ­

k a m i ro m a n ty c zn y c h , z c z a só w  

b iz a n ty jsk ich  je sz cz e p o c h o d z ą ­

c y c h  ru in .

K ra jo b raz y c h o c ia ż n a jp ię k - < 

n ie jsz e  trac ą  c z a sa m i sw ó j u ro k ,  

k ie d y  p o d ró ż p o z b a w io n a n o r- ] 

m a ln y c h  w y g ó d p rz ed łu ż a s ię ' 

w  n ie sk o ń c z o n o ść ; b y łe m  w ię c  

sz cz e re ra d , k ie d y p o c iąg  n a sz  

o s ią g n ąw sz y w y so k o ść 9 2 6 m . 

n a d  p o w ie rz ch n ią  m o rza , z a c zą ł  

s ię  sp u sz cz a ć  w  d o lin ę  rz e k i E n -  

g iiru  S u  i id ą c  ró w n o le g le  z je j  p a sza  s to lic ę o d ro d z o n e g o p a ń -  
k o ry te m  p rz y b y ł w  k ró tk im  c z a -*  

s ie n a sk ro m n y  d o ść d w o rz e c  

w  A n g o rze .

W ra że n ie z o fic ja ln e j s to lic y  

d z is ie js ze j T u rc ji , z n a n e j d o tą d  

je d y n ie z h o d o w li p ię k n o w ło -  

sy c h k ó z i k o tó w  —  je s t d o ść  

o so b liw e , te m b a rd z ie j, je ż e li p o ­

m y ś li s ię , iż to  n ie w ie lk ie g ó r ­

sk ie  m ia sto , l ic z ąc e  d z iś p rz y p u ­

sz cz a ln ie  o k o ło  5 0  0 0 0 m ie szk a ń  

c ó w , a p o ło ż o n e n a  w y so k o śc i  

8 4 8  m . n a d  p o w ie rz ch n ią m o rza  

—  z a jm u je  o b e c n ie  s iln ie  u w a g ę  

E u ro p y  i ż e z te g o u s tro n n eg o  

m ie jsc a o ż y w cz e p rą d y , m a ją ce  

u z d ro w ić sc h o rz a łe c ia ło d a w ­

n e g o c e sa rs tw a o tto m a ń sk ie g o .  

P a n o ram a te g o m ia sta , w ię ce j  

o ry g in a ln a , n iż m a lo w n ic z a , n i-  

c z em n ie p rz y p o m in a b o w ie m  

te j ro li, ja k ą  o d g ry w a  o n o  o b e ­

c n ie w  ż y c iu p o lity c z n e m  o d ro ­
d z o n e j T u rc ji .

P o d ró ż n ik a , z b liż a ją ce g o s ię  

k o le ją d o A n g o ry u d e rz a n a  

p ie rw sz y  rz u t o k a  p u s ty n ia  k o lo  

ru  ja sn o -ż ó łta w e g o , p rz e ry w an a  

sz a re m i p a g ó rk a m i, w śró d  k tó ­

ry c h tu i o w d z ie w y b ija ją s ię  

n ie o k re ś lo n e j b a rw y z a ło m y  

sk a ln e . R o ś lin n o ść n a d zw y c za j  

u b o g a , ja k  o k ie m  s ię g n ą ć  w id a ć  

je d y n ie  sp a lo n ą  o d  s ło ń c a  tra w ę , 

s ta n o w iąc ą je d y n y  p o k a rm  d la  

s ły n n y c h a n g o rsk ich  k ó z  o  b ia ­
łe j, je d w ab is te j s ie rśc i.

S a m e m ia s to p o ło żo n e je s t  

je d n a k  d o ść m a lo w n icz o  n a  z a ­

c h o d n i  o -p o łu d n io w y m  s to k u

w u lk an ic n e g o w z g ó rz a , u w ień ­

c z o n e g o ) ś re d n io w ie cz n ą c y ta d e ­

lą , p e łn ą  b a sz t i m u ró w  o b ro n ­

n y c h . S ta re m u ry , s ięg a ją ce  

rz y m sk ic h  c z a só w  o p a su ją  ró w -

z w łasz cz a  o d  s tro n y p ó łn o c n e j,  

c h a ra k te r  n ie d o s tę p n e g o  z a m c z y  

sk a . O b o k  m ia s ta  p rz e p ły w a o d  

p ó łn o c y  w sp o m n ia n a ju ż rz ek a  

E n g iiru S u , z a ś o d s tro n y  p o ­

łu d n io w o -z a c h o d n ie j rz ek a In ­

d z e S u , k tó re  z a  d w o rc e m  k o le ­

jo w y m  łą c z ą  s ię  z e  so b ą . W  s ta ­

ro ż y tn o śc i b y ła  A n g o ra  w a żn y m  

p u n k te m  w ę z ło w y m , z k tó re g o

ro z c h o d z iły  s ię d ro g i d o  A rm e -  

n ji, P e rs ji i S y rji, a  n a w e t d z i­

s ia j je sz cz e  w y c h o d z ą  z A n g o ry  

k a raw a n y  d o  K a isa r ie , Jo sg a d u ,  

C z o 'ru m  i t .d . P o c z ą te k z a ło ż e ­

n ia A n g o ry s ię g a V II w ie k u  

p rz ed  C h ry s tu sem . W  c iąg u  n a ­

s tęp n y c h s tu lec i p rz e ch o d z iło  

to  m ia sto  ró ż n e  k o le je  lo su ; g o ­

śc iło  w  sw y c h  m u ra ch  A le k sa n ­

d ra  W ie lk ie g o , p o d  n a z w ą  S e b a -  

s te b y ło  w y su n ię ty m  b a s tjo n e m  

p o tę g i rz y m sk ie j, a  p ó ź n ie j b i­

z a n ty jsk ie j, p o z ap ro w a d ze n iu  

s ię c h rz e śc ija n iz m u b y ło c z as  

ja k iś s ie d z ib ą m e tro p o lity , p ó ­

ź n ie j z a ś u c ie rp ia ło w ie lc e O d  

n a p a d . P e rsó w  i A ra b ó w . D łu ż ­

sz y  c z as g o sp o d a ro w a li w  A n g o ­

rz e ry c e rz e K rz y ż o w i, m a ją cy  

o sw o b o d z ić Z ie m ię Ś w ię tą , o ’d  

ro k u  z a ś 1 3 6 0  z ac zy n a  s^ ę tu  p a ­

n o w a n ie O sm an ó w , p rz e rw a n e  

ra z ty lk o ’ n a p a d e m M o n g o łó w , 

k tó rz y  w  r . 1 4 0 2  z b u rz y li m ia sto  

i p o b ili w o jsk a su lta n a B a ja z y -  
d a  I .

D z is ie js z a  A n g o ra , ja k o s to ­

l ic a n o w o p o w s ta łe j R e p u b lik i 

T u re c k ie j z e w sz y stk ich s to lic  

E u ro p y  n a jm n ie j m o ż e p o s ia d a  

w a ru n k ó w  n a  p o m iesz cz e n ie  rz ą  

d u  i w d a d z c e n tra ln y c h . D z ięk i  

je d y n ie z w y c ię sk ie j w o jn ie  

z  G re c ją  i o k o lic z n o śc i, iż  K e m al

. VVIZ/UUU^U pcuil-

■stw a  z a p rag n ą ł m ie ć  w  z d ro w e j 

c z y s to  tu re ck ie j a tm o sfe rze ,  w o l­

n e j o d  o b c y c h  w p ły w ó w  —  p ro ­

w in c jo n a ln e  to 1 m ia s to  d o s tąp iło  

n ie sp o d z ie w an e j g o d n o śc i.

P rz y b y w sz y  tu  z  K o n s tan ty n o ­

p o la , g d z ie  b ą d ź  c o  b ą d ź  n a  k a ż ­

d y m p ra w ie k ro k u w id z i s ię  

m n ie j lu b  w ię ce j w sp a n ia łe  g m a  

c h y rz ą d o w e , b u d y n k i p u b lic z ­

n e  i s ied z ib y  o b c y c h  p o se ls tw  —  

z o s ta łem  n iep o m ie m ie  z d z iw io ­

n y tą n a d zw y c za jn ą p ro s to tą ,  

g ra n ic z ą c ą n ie m a l z u b ó stw e m ,  

ja k a  w y z ie ra  z e  w sz y stk ich  p ra ­

w ie b u d y n k ó w , p rz e z n a c z o n y c h  

n a p o m ie sz c ze n ie m in is te rs tw  i 

u rz ę d ó w  c e n tra ln y c h . M iesz cz ą  

s ię o n e w z a rek w iro w a n y ch  

p rz e w a ż n ie  d o m a c h , k tó re  w id o - 1 

c z n ie w  o k a m g n ie n iu  p rz e ro b io ­

n o  n a  n o w y  u ż y tek , ta k , ż e n ie ­

ra z su ro w e d e sk i w y g lą d a ją z e  

śc ia n n ie je d n y c h p o k o jó w  b iu ­

ro w y c h , u rz ą d z o n y ch  z  n ie z w y ­

k łą p ry m ity w n o śc ią . Je d y n y m  

lu k su se m  w  ta k ich  p o k o ja c h  są  

je szc z e d y w a n y , k tó re  w  T u rc ji  

w id z i s ię  z resz tą  n a  k a ż d y m  k ro  

k u . N ie k tó re b u d y n k i m ie sz cz ą  

w  so b ie p o  k ilk a  ró ż n y c h  u rz ę ­

d ó w  i ta k  n p . m in is te rs tw o o -  

św ia ty  u rz ę d u je  p o d  je d n y m  d a ­

c h e m  z se m in a r ju m  n a u c z y c ie l-  

sk ie m . B y ł c z as —  ja k m i o p o ­

w ia d an o , —  ż e w y so k ie u rz ę d y  

s to łe c z n e g n ie ź d z iły  s ię  w  p ro ­

s ty c h  d re w n ia n y c h  sz o p a ch .

B u d y n e k  p a r lam e n tu  tu re ck ie  
g o 1, n a  k tó ry  m i z w ró co n o  u w a ­

g ę , n ie p rz y p o m in a w c a le ty c h  

re p re ze n ta c y jn y c h p ię k n y c h  
g m a ch ó w , w ja k ic h m ie szc z ą  
s ię z w y k le in n ^  p a r lam e n ty  

e u ro p e jsk ic h  s to lic . Je s t to  m a - <

I w ie lk ą sa lą , z tru d n o śc ią je d y -  

jn ie m o g ąc y  p o d o b n o p o m ie śc ić  

w sz y s tk ic h  p o s łó w  i p re z y d ju m .  

G a le r ja d la p u b lic z n o śc i p o s ia ­

d a ty lk o o k o ło d w ad z ie śc ia  

m ie jsc s ie d z ą cy c h . M im o te j  

c ia sn o ty  sa li i b ra k u  w y g ó d , p o ­

s ło w ie  sp ę d z a ją  w  n ie j c a łe  d n ie ,  

w ie cz o re m d o p ie ro ro z ch o d z ąc  

s ię p ro s to  d o d o m ó w , g d y ż A n ­

g o ra p ró c z je d n e j m o ż liw e j k a ­

w ia re n k i n ie  z n a  ż a d n y c h  lo k a ­

ló w ro z ry w k o w y c h , b e z ja k ic h  

n p , n ie  m o g lib y  s ię  w c a le  o b e jść  

n a s i w a rsz aw scy  su w e re n i.

N a o g ó ł A n g o ra , ja k o m ia sto  

p ro w in c jo n a ln e i c z y s to  tu rec ­

k ie  n a  E u ro p e jcz y k u  n a d  w y raz  

m o n o to n n e w y w ie ra w raż e n ie , u rz ę d n ik ac h p o se ls tw a  p o lsk ie -  
N ie lic z n e o so b liw o śc i, ja k  ru in y  

rz y m sk ie j św ią ty n i z  c z asó w  c e ­

z a ra A u g u s ta , k o lu m n ę „ B a l  

K y s  M in a re 4 4 w y s taw io n ą  n a  p a ­

m ią tk ę p o b y tu  w  A n g o rz e c e sa ­

rz a Ju lja n a , re sz tk i b iz a n ty j ­

sk ie g o k o śc io ła św . K le m e n sa  

z V III w iek u , k ilk a m e cz e tó w ,  

J w śró d  k tó ry ch  g o d n y m  w id z e n ia  

je s t je d y n ie m e c ze t H a d ż i B e j-  

ra m  z X V  w iek u , w  k o ń c u  w a ­

ro w n e  m u ry  c y ta d e li —  z w ie d z a  

s ię  z w y k le  w  c iąg u  je d n eg o  d n ia  

i d łu ż sz y  p o b y t w  te rn m ie śc ie  

n ie  sp ra w ia  ju ż  ż ad n e j p rz y je m ­

n o śc i. M ie sz k a n ia ,  k tó ry ch  w  A n  

g ó rz e je s t w ie lk i b ra k , p o z b a ­

w io n e są  z re sz tą  w sz e lk ic h  w y ­

g ó d , je d z e n ie  c h o c ia ż  n ie z łe , je s t  

p ro s te  i n ie w y sz u k a n e  a  d la  n ie -  

p rz y zw y c za jo n eg o  E u ro p e jc z y k a  

c z a sem w p ro s t n ie m o ż liw e , w a ­

ru n k i z a ś h y g je n ic z n e n a d z w y ­

c z a j p ry m ity w n e . Ja k k o lw ie k  

z je d n e j s tro n y  rz e ź w e , su c h e i  

c h ło d n e p o w ie trz e d z ia ła ło o ż y ­

w c z o  p o i g o rą c o  - w ilg o tn y m  k li­

m a c ie K o n s ta n ty n o p o la , to

ż e li u w z g lę d n im y je sz c ze b ra k  

w sz e lk ie g o ż y c ia u m y s ło w eg o , 

i k u ltu ra ln y c h  ro z ry w e k , w te d y  

b ę d z ie m y  m ie li c a łk o w ity  o b ra z  

A n g o ry  p rz ed  o c z am i.

Z p rz y je m n o śc ią  w ię c o p u sz ­

c z a łe m  A n g o rę p o  trz ec h z a le ­

d w ie d n ia ch p o b y tu , u n o sz ą c  

z so b ą w raż e n ie , iż d łu ż sz y p o ­

b y t w  te rn  m ie śc ie je s t d la  p ó ł­

s łó w  i u rz ę d n ik ó w  p rz y w y k ły c h  

d o  w y g o d n e g o i u ro z m a ic o n e g o  

ż y c ia w  K o n s ta n ty n o p o lu n ie -  

u s ta ją c em  p a sm em  u d rę c z e ń  i ż e  

k a ż d y  z  n ic h  p rz y b y ć  m u s ia ł d o  

A n g o ry z e sp o rą d o z ą p o św ię ­

c e n ia .

T o sa m o p o w ie d z ie ć m o ż n a o

g o , k tó rz y  z  p o s łem  p . R o m a n em  

K n o llem  n ie z w lek a li w c a le p o ­

d ą ż y ć ta m , g d z ie rz ąd  tu re ck i  

p ra cu je  o k o ło d o b ra  sw e j o d ro ­

d z o n e j o jc zy z n y . P o se ls tw o  p o l­

sk ie w  A n g o rze , p o d o b n ie ja k  

w sz y s tk ie tu re c k ie u rz ęd y  c e n ­

tra ln e n ie m a z b y t w ie le m ie j­

sc a d la s ie b ie . W  m a ły m  ty lk o  

i je d n o p ię tro w y m  d o m k u , n a  

k tó ry m  w id n ie je  ta rc za  z  g o d łe m  

n a sze g o  p a ń s tw a , re z y d u je w y ­

s ła n n ik N a jja śn ie jsz e j R z e c zy ­

p o sp o lite j, z a b ie g a ją c z p o w o ­

d z e n ie m o b o k  z a c ie śn ie n ia  tra ­

d y c y jn y ch  w ę z łó w  p rz y ja ź n i p o i  

sk o - tu re ck ie j.

A  o w o c e ty c h je g o z a b ie g ó w  

są c o raz w ię c e j w id o c z n e . D o  

w z n o w io n y c h  ju ż  p o lity c zn o -n a -  

ro d o w y c h w ę z łó w p rz y łą c zy ło  

s ię  o s ta tn io  i z b liż e n ie  g o sp o d a r  

c z e o b u  n a ro d ó w , k tó reg o  o b ja ­

w e m je s t W y sta w a P o lsk a  

w K o n s ta n ty n o p o lu . O tw ie ra  

n a m  o n a  d ro g ę  n a  W sch ó d , d ro ­

g ę , k tó ra  m o ż e  b y ć p o c z ą tk ie m  

n o w e j e ry , p o c zą tk ie m  o d ro d zę - .H U V V t,j e ry >  p o c zą tk ie m  o a ro d ze -  
z d ru g ie j o b fito ść  k u rz u  z a le g a - u ia g o sp o d a rc z e g o  n a sz e j o d ro -  

ją c e g o u lic e i w c isk a jąc eg o s ię d z o n e j O jc zy z n y .

d o o c zó w , u sz ó w  i n o sa je s t  

b a rd z o  p rz y k rą  d o  z n ie s ie n ia . Je Ludwik Łydko.

Prochy Jego
wracała do Ojczyzny

B E R N O , 2 1 . 1 0 . (P A T )

W a g o n , w io zą c y  z w ło k i S ie n ­

k ie w ic z a  p o w ita n y  z o s ta ł o  g o d .  

7 .4 0 ra n o n a d w o rc u w L o ­

z a n n ie  p rz e z  p . R a d w a n a , w y s tę  

p u ją ce g o w  im ie n iu  u tw o rzo n e ­

g o  ta m k o m ite tu h o n o ro w e g o .  

O b e c n i b y li re k to r  u n iw e rsy te tu  

i d z iek a n  fa k u lte tu  l i te rac k ie g o .  

O g o d z . 9 .3 0 w a g o n p rz y b y ł d o  

F ry b u rg a  w ita n y  p rz e z w szy s t­

k ie  k o rp o ra c je  s tu d e n c k ie  z  b a r ­

w a m i k o rp o ra cy jn e m i. P rz em a ­

w ia ł re k to r  u n iw e rsy te tu  w  o to ­

c z en iu d z ie k a n ó w w szy s tk ic h

w y d z ia łó w . O d p o w ie d z ia ł sen .  

B a liń sk i. O  g o d z . 1 0 .2 0 o d b y ło  

s ię m a n ife s tac y jn e p o w ita n ie  

w  B e m ie , u rz ą d z o n e  p rz e z k o lo -  

n ję  p o lsk ą  w  o b e c n o śc i p o s . M o ­

d z e le w sk ie g o , ja k  ró w n ież  p rz e d  

s ta w ic ie li p o se ls tw  n ie m ie c k ie ­

g o , w ło sk ie g o , ju g o s ło w ia ń sk ie ­

g o i w y b itn y c h o so b is to śc i  

sz w a jc a rsk ich . W y g ło szo n o  sz e ­

re g  p rz e m ó w ień  i z ło ż o n o  w sp a ­

n ia łe w ie ń c e . P o se ł M o d z e le w ­

sk i o d p ro w a d za  z w ło k i S ie n k ie ­
w ic za  d o  Z u ry c h u .

[9 M Sie UdlliE! PM?
W ie c u rz ę d n ic z y  w  K ra k o w ie .

W  n ie d z ie lę p rz ed p o łu d n ie m  

o d b y ł s ię  w  sa li „ S o k o ła 4 4 w ie c  

u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w . w  k tó ­

ry m  w z ię ły  u d z ia ł se tk i z a in te re  

su w a n y c h .

Z  p o s łó w  p rz y b y li  n a  w ie c  p o s . 

M a śla n k a , p o s . B y rk a , p o s . Ja -  

c h y m iak , p o s . B o b ro w sk i o ra z  

se n a to r A d e lm a n . W ie c z a g a ił 

d r . Jó z e f K ra je w sk i, p o d n o szą c  

w z a g a je n iu sp ra w ę p o b o ró w  

e m e ry ta ln y c h , o ra z  p e n s ji w d ó w  

i s ie ro t, k o n ie c z n o ść  z w a lc za n ia  

d ro ż y z n y  n ic z em  u  n a s n ie u z a ­

sa d n io n e j, o ra z  sp raw ę  re g u la c ji 

p ła c u rz ę d n icz y c h  w  P o lsc e  n a  

w z ó r u rz ę d n ik ó w f ran c u sk ich ,  

ja k o te ż d o m a g a ł s ię  z a m k n ię c ia  

g ra n ic d la w y w o z u n a jn ie z b ę d ­

n ie jsz y c h  ś ro d k ó w  ż y w n o śc i. R e  

fe ra t  im ien ie m e m e ry tó w  p a ń ­

s tw o w y c h w y g ło s ił e m e ry t  
T c h ó rz ew sk i.

Im ie n ie m  e m e ry tó w  re fe ro w a ł 1 

p . H e rsz ta l.  i

n z . A lb re c h t m ó w ił o  k w e stji o s ta li p o k rzy w d z e n i w  u p o sa ż e -  
d ro z y z m a n e j w y k a zu ją c , ż e p o - n iu  o  d w a  i w ię c e j s to p n i. W ie c

i ż y z n y  p o b o ry u rz ę d n ik ó w  są o  

' 4 3  p ro c , m n ie jsz e o d  p ła c  p rz ed -  

■ w o je n n y ch . N a s tęp n ie  d r . S o łty -  

! s ik m ó w ił o k o o p e ra ty w a ch i  

p o m o c y rz ą d o w e j w  ty m  k ie ­

ru n k u , a p . M ich a lsk i o m a w ia ł  

sp ra w ę u p o ś le d z en ia n iż sz y c h  

fu n k c jo n a r ju szó w k o le jo w y ch .  

P o  w y g ło sz e n iu re fe ra tó w w y ­

w ią za ła s ię d y sk u sja , w  k tó re j  

z a b ie ra li g ło s : se n a to r  A d e lm a n  

i p o se ł B o b ro w sk i.

N a stę p n ie je d n o m y śln ie u -  

c h w a lo n o  re z o lu c ję , k tó re j n a j ­

w a ż n ie jsze p u n k ty  z a w ie ra ją  ż ą  

d a n ia z a m k n ię c ia g ra n ic d la  

w y w o z ó w  n ie z b ę d n y c h  ś ro d k ó w  

ż y w n o śc i, ja k  n a jo s trz e jsz e j w a l  

k i z d ro ż y z n ą , je d n o m ie s ię c zn e j  

z a lic zk i d la u rz ęd n ik ó w  n a z a ­

k u p y  z im o w e , u re g u lo w a n ia p o ­

b o ró w  e m ery ta ln y ch  o ra z  p e n s ji 

w d ó w  i s ie ro t, w re szc ie  u re g u lo ­

w a n ia k w e s tji n iż sz y c h fu n k c jo  ; 

n a r ju sz y  p a ń s tw o w y c h , k tó rz y  ■

n ie ż  i c a le  m ia s to , n a d a ją c m u , ły , n io p o k a źn y p a w ilo n  z n ie -  m im o o lb ry m ie g o w z ró s tu  d ro - ^ k o ń c zy U le" ;2 * £  p £ '

Gwałty bolszewików
na urzędnikach Poselstwa Polskiego.

W A R S Z A W A , 2 1 . 1 0 . (P A T )

D n ia 1 9 . p a ź d z ie rn ik a b .r . o  

g o d z in ie 9 -e j w ie c z o re m  u rz ę d ­

n ik  w y d z ia łu  k o n su la rn eg o p o ­

se ls tw a R z p lite j P o lsk ie j w  M o ­

sk w ie  p . S ta n is ła w  P a tro w sk i z o  

s ta ł n a p ad n ię ty  n a  u lic y  p rz e z  

n ie z n a n e g o  m u  m ę ż c z y z n ę , k tó ­

ry  u d e rz y ł  g o  w  p ie rs i. P . P a tió w  

sk i o d p a r ł n a p a d , p rz y c z e m  n a ­

p a s tn ik  ra to w a ł s ię  u c ie c z k ą . —  c h o d z e ń w sp raw ie n a p a d ó w  

Je s t to  ju ż p ią ta o so b a p o sz k o - o ra z  u k a ran ia  w in n y ch ,  

d o w a n a  w  c ią g u  2  d n i z  p o ś ró d

c z ło n k ó w  i u rz ę d n ik ó w  p rz e d s ta  

w ic ie ls tw  p o lsk ic h  w  Z . S . S . R . 

M . S . Z . w y s to so w a ło w te j  

sp ra w ie n o tę d o  p o se ls tw a so ­

w ie ck ie g o w  W a rsz a w ie z p ro ­

te s te m  p rz ec iw k o sy s tem a ty c z ­

n y m  g w a łto m d o k o n an y m  n a  

o so b a ch  c z ło n k ó w  i u rzę d n ik ó w  

p rz ed s taw ic ie ls tw  p o lsk ic h  z  ż ą ­

d a n iem  d o k o n a n ia śc is ły c h  d o -

Konferencja wojewodów zachodnich 
w min. spraw wewnętrznych.

W A R S Z A W A , 1 9 . 1 0 . c h o d n im i t j . p o m o rsk im , p o z n a ńy -------- vj. p pVZilJLtXXJl

D n ia  2 8  b m . o d b ę d z ie  s ię  w  m i sk im  i g ó rn o ś lą sk im . O m a w ia n e  

n is te rs tw ie sp raw w e w n ę trz n . b ę d ą sp ra w y a d m in is tra c y jn e  i  

k o n fe re n c ja z w o je w o d am i z a - p o lity c z n e .

Katastrofalne 

wyścigi automobilowe.
M E D JO L A N  2 1 . 1 0 . (P A T ) J \

W y śc ig i a u to m o b ilo w e  o  w ie l- w z ię ty m  n ie p ra w id ło w o m a szy -  

k ą  n a g ro d ę  W ło c h  w  k tó re j z g i- n a  w y le c ia ła  w  p o w ie trze , a  h r .  

n ą ł tra g ic z n ą  śm ie rc ią h r . Z b o - Z b o ro w sk i w y p a d ł i u le g ł p ę -

k o śc ią . N ie s te ty n a z a k rę c ie

ro w sk i. M ia ły  p rz eb ie g  n a s tęp u ­

ją c y : O d  p o c z ą tk u  w y śc ig ó w  z a ­

w o d n icy  ro z w in ę li ja k n a jw ię k -  

sz ą  sz y b k o ść . W  p ro w a d z e n iu  

g ó rę  o s ią g n ę ła  m a szy n a  A lfa  K o  

m e o . G d y  ju ż  w y śc ig i d o b ie g a ły  

p o ło w y  te re n u h r Z b o ro w sk i, 

c h c ąc  o d e b ra ć m u  p ro w a d z e n ie , 

w y su n ą ł s ię  n a  sw o im  m e rce d e ­

s ie  i p o p ro w a d z ił z  sz a lo n ą  sz y b

k n ię c iu c za szk i. P rz e w ie z io n y  

d o  sz p ita la  z m arł w  d ro d z e . O j­

c iec h r . Z b o ro w sk ieg o z g in ą ł  

w p o d o b n y c h o k o licz n o śc ia ch  

p o d c za s w y śc ig ó w a u to m o b ilo ­

w y c h . P o  w y p a d k u  h r . Z b o ro w ­

sk ieg o , m a sz y n a A lfa R o m e o ,  

p ro w a d z o n a  p rz e z  A sc a rie g o  z n o  

w u w y su n ę ła s ię i p ro w a d z iła  

a ż  d o  z w y c ię s tw a .

R a d o  I ta lM  H .P .  R .
Z a u fa n ie d o p o lity k i m in is tra sk a rb u  i sp ra w  

z a g ra n ic zn y c h . —  S e jm  n ie z d o ln y  d o w y ło n ie n ia  

rz ą d u  p a r la m e n ta rn e g o . —  U p o sa ż e n ie u rz ę d n i­

k ó w . —  N a d u ży c ia p o d a tk o w e n a G . Ś lą sk u . —

V o tu m  z a u fa n ia d la p re z esa p o s ła P o p ie la .

W A R S Z A W A , 2 0 . 1 0 . (K o resp . 

w ła sn a .)

W  n ie d z ie lę , d n ia  1 9  b m . O b ra  

d o w a la  w  W a rsz a w ie  p rz ez  c a ły  i 

d z ie ń , R a d a N a c z e ln a N .P .R ., 

p rz y l ic z n y m  u d z ia le  c z ło n k ó w , 

p ra w ie z e w sz y stk ic h w o je -  

w ó d z w  R e c z y p ó sp o lite j, re d ak to  

ró w  p ism  p a r ty jn y c h  o ra z  z a p ro  

sz o n y ch  g o śc i.

O b ra d y  z a g a ił p re z es p a r tji  

p o s . C h ą d z y ń sk i, p o c z e m  sp ra ­

w o z d a n ie  K lu b u  p a r lam e n ta rn e ­

g o  z o św ie tlen ie m  o b e c n e j sy tu ­

a c ji p o lity cz n e j i g o sp o d a rc ze j 

z ło ży ł p re ze s K lu b u p o se ł P o ­

p ie l. N a d  sp ra w o z d a n ie m  w y w ią  

z a ła  s ię  b a rd z o  p o w aż n a d y sk u ­

s ja , z k tó re j w y n ik a ło , ż e R a d a  

N a cz e ln a  z d a je  so b ie  w  z u p e łn o -  

;ś c i sp ra w ę z o b e c n eg o  c ięż k ieg o  

p o ło ż e n ia g o sp o d a rc ze g o ja k ie  
p a ń s tw o  p rz e ż y w a .

W y n ik ie m p rz ep ro w ad z o n e j  

d y sk u sji b y ło  u c h w a le n ie  c a łe g o  

sz e re g u  re z o lu c y j o d n o śn ie d o  

o b e c n e g o p o ło ż e n ia p o lity c z n e ­

g o , g o sp o d a rc ze g o o ra z b ie ż ą ­

c y c h z a g ad n ie ń  p o lity k i so c ja l­

n e j. W  d y sk u s ji u w y d a tn iło  s ię • 

w y ra źn ie z a u fa n ie d o  p o lity k i  

m in is tra sk a rb u  i sp raw  z a g ra ­
n ic z n y ch .

N ie z g o d n e z p raw d ą  są  in fo r ­

m a c je  p o id a n e  p rz e z  n ie k tó re  p i-

sm a  ja k o b y  o b rad y  b y ły  b a rd zo  

b u rz liw e  i ja k o b y  w  n ic h p rz e ­

ja w ia ła s ię o s tra o b s tru k c ja  

’ p rz ec iw  rz ą d o w i, n a to m ia s t R a -  

, d a  N a c z e ln a  p rz y sz ła  d o  p rz e k o  

n a n ia , ż e  S e jm  w  o b e c n y m  sk ła ­

d z ie n ie je s t z d o ln y m  d o  w y ło -  

ie n ia z s ie b ie rz ąd u  p a r la m en ­

ta rn eg o i u c h w a liła  w e z w an ie  

d o  ro z w ią z an ia S e jm u  o  i le n o ­

w e w y b o ry b y ły b y  p rz e p ro w a ­

d z o n e p rz y z a g w ara n to w a n iu  

p e łn i p ra w  o rd y n a c ji w y b o rc ze j  

p rz e w id z ia n y c h k o n s ty tu c ją , a  

o d p o w ia d a ją c y c h  u s tro jo w i d e ­

m o k ra ty c z n em u i s ile l ic z e b n e j  

k la sy p ra cu ją ce j w p a ń stw ie .

N a d to  R a d a  N a c z e ln a  u c h w a ­

l i ła c a ły  sz e re g  re z o lu c y j o d n o ­

śn ie d o i p o ło ż e n ia k la sy  p ra c u ­

ją c e j, u p o sa ż e n ia u rz ę d n ik ó w ,  

n a d u ż y ć p o d a tk o w y c h  n a  G ó r ­

n y m  Ś lą sk u , u w z g lę d n ien ia  p o ­

trze b g o sp o d a rc z y c h , sp o łe cz ­

n y c h i k u ltu ra ln y c h P o m o rz a , 

n a ty c h m ias to w eg o w p ro w a d z e ­

n ia  w  ż y c ie u s ta w y  o  z a b e z p ie ­

c z e n iu n a  w y p a d e k b e z ro b o c ia  

i w ie le in n y c h , k tó re p o d a m y  

w  n a s tę p n y m  n u m e rz e .

P re ze so w i K lu b u  p o s ło w i P o ­

p io ło w i u c h w a lo n o p e łn e  z a u fa ­

n ie i p o d z ię k o w a n ie z a d o ty c h ­

c za so w y  k ie ru n e k  p ra cy .

Nooiośii 1 Miii ńd
B E R L IN , (P A T )

K o n w e n t se n jo ró w  p ru sk ie g o  

se jm u  w y raz ił o p in ję ż e  w  d n iu  

w y b o ró w  d o  p a r lam e n tu  n ie m ie  

c k ieg o  t .j . w  n ie d z ie lę , 7 g ru d n .  

b .r . o d b y ć s ię m u sz ą ta k ż e w y ­

b o ry  d o  se jm u  p ru sk ie g o .

B E R L IN , (P A T )

P re z y d e n t R z e szy  ro z p o rz ąd z ę  

n ie m  z  d n ia  2 1  p a ź d z ie rn ik a  1 9 2 4  

r . wyznaczy! termin wyborów 

do parlamentu niemieckiego na 

dzień 7 grudnia r.b.



Ś ro d a  22 p a ^ M em ik a  1 9 2 4 n

Ukrócanie samowoli 
w nakładaniu podatków

0 równomierne opodatkowaniedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W ARSZAW A 21. X. winny być przyjmowane nie- 
tylko za podstawę wymiaru, 
lecz służyć za sprawdzian przy  
ocenie zeznań nierzetelnych.

Podatek dochodowy 
Płatny bądzie 15 listopada

W  tych dniach ministerjum 
skarbu rozesłało do wszyst­
kich izb skarbowych przypo­
mnienie o potrzebie równomier 
nego opodatkowania przez pra 
widłowy wymiar podatków z 
zaznaczeniem, iż składane 
przez płatników zeznania, po­
winny być brane pod uwagę 
jedynie gdy odpowiadają istot­
nemu stanowi rzeczy z jedno- 
czesnem stosowaniem odpowie 
dnich przepisów karnych do  
tych płatników, którzy bądź 
uchylają się od składania ze­
znań, bądź składają zeznania 
nieprawdziwe.

Jednocześnie wyjaśniono, że 
według obowiązujących prze­
pisów w zakresie podatku do-ina palcach który to? I nie do­
chodowego i majątkowego wła rachowałem się —  kalejdoskop 
dza wymiarowa nie może okre gabinetów greckich wszedł w  
ślić odmiennie podstaw wy- paradę pamięci. Siódmy —  dzie 
miaru od podanych przez płat- w jąty czy jedenasty?  
nika we wniesionym  w  terminie 
zeznaniu, jeśli uprzednio nie i 
dano płatnikowi sposobności 
do udzielenia wyjaśnień, wzglę 
dnie poparcia zeznania dowo­
dami z ksiąg lub w inny spo­
sób.

Natomiast ścisłe i nie budzą­
ce wątpliwości zeznania po­
szczególnych płatników, któ­
rych moralność podatkowa nie 
podlega zakwestionowaniu, —

M inister skarbu rozporzą­
dzeniem z dn. 15 b. m. polecił:

Termin doręczenia nakazów  
płatniczych podatku dochodo­
wego, wyznaczony na dzień 15 
października roku podatkowe-

go, przesunąć dla roku p o d a t­

kowego 1924 na dzień 1 listo­
pada r. b., termin zaś płatno­
ści tego podatku przesunąć z  
dn. 1 listopada r. b . n a  d z ień  1 5  
listopada r. b.

VenMtoS sląga po władzę

Rząd koalicyjny-Rząd pod wpływem Venizelosa- 
Żądanie repubiikan - Kandydaci na prezydentów

(Telegram od własnego korespondenta „Express Porannego* 4).

A T E N Y , 9 . X . 2 4 .

W edług informacyj, jakich mi 
udzielił jeden z wybitnych par­
lamentarzystów greckich —  
w Atenach przewidują możli­
wość ukończenia prac nad kon  
stytucją w styczniu lub w lu-

M amy więc nowy rząd.
Na wieść o upadku gabinetu  

Sofoulis‘a zacząłem rachować

gabinetów greckich wszedł w

Nie mam czasu sprawdzić, 
to zresztą obojętne — prawdą 
jest tylko fakt, iż krótkie jest 
życie gabinetów i władza mi­
nistrów greckich. To bardzo  
szkodzi Grecji zarówno nawe-

wtrzyma jednak obywateli 
ciągłym podnieceniu i

za o strza  a p ety ty  i w a lk i

p a rty jn e .

Obecny jednak „nowy“ gabi- _ ..
net grecki M ichaela Kopulosa, j tymi, a wówczas wybory odby  

• • • *. lyby się w marcu lub kwiet­
niu.

ma wszelkie cechy rządu, któ­
ry powinien przetrwać długo.

J est to  rzą d  k o a licy jn y .

W eszli doń przedstawiciele  
wszystkich partyj z wyjątkiem  
partji republikańskiej Papana-  
stasiu.

wnątrz jak i zagranicą. Kraj R e p U b H k a n ie g reccy , to n a j-
się uspokoił, pracuje, goi sku­
tecznie rany katastrofalnej woj 
ny i klęski w Smyrnie.

Z m ien n o ść rzą d ó w

b a rd z iej ra d y k a ln a p a rtja  
b u rżu a zy jn a .

Skrajniejsi od nich są tylko so­
cjaliści i komuniści, <

W y b o ry d o  p a r la m en tu b ęd ą  

b a rd zo g o rą ce

— stanowić one będą o tern, 
kto przez dłuższy czas będzie 
rządził Grecją, a pośrednio 
zdecydują też o tern, kto bę­
dzie prezydentem republiki.

Dotąd jedynym kandydatem  
był bardzo poważny bezpartyj

Trybuna pracowników mózgu I mięśni 
„Słodki** strajk

•X  T Z  V M V Z S & V A \

Pracownicy przemysłu cu­
kierniczego, pozbawieni dotąd  
jednolitej organizacji, skazani 
są na niezwykle trudne 1 cięż­
kie warunki pracy.

W każdej przytem fabryce 
ctńdemiczej są one inne, spa­
dając w  niektórych do plac 

n iżej p o z io m u  g ło d o w eg o , 
jak naprz. zawijaczki otrzymu  
ją od 7 do 15 zł. tygodniowo, 
albo subiekci po 30 zł. tygo­
dniowo!

Związek pracowników cu­
kierniczych, odczuwając gorz­
kie skutki rozdwojenia, posta­
nowił działać łącznie ze Związ 
kiem robotników przemysłu  
spożywczego na drodze do po­
prawy bytu. Oto, co decyzję tę 
przyśpieszyło:

W  fabryce cukierków, mar- 
melady i chałwy, należącej do  
A. Kierskiego (M łynarska 26) i 
i zatrudniającej 200 robotni- ! 
ków  i robotnic, płaca wykwali­
fikowanych

w y n o siła  3 5  z ł. ty g .. 
niewykwalifikowanych 10 zł. 
wyraźnie

d zfes lęć z ło ty ch .

R o b o tn icy w y sta w ili żą d a ­

n ia : 7 5 z ł. ty g . d la w y fcw a L  f 
3 0 z ł. d la n iew y k w a l

W obec odmowy w y b u ch ł w ; 
fabryce strajk. i

W ezwany do inspektora pira 
cy zarządzający fabryką p . W !  
derman, aby

stra jk z lik w id o w a ć ,  
p o  w y słu ch a n iu  w a ru n k ó w  i o -  
pinji p. inspektora, oświadczył, 
że i owszem, ale... nie p o sia d a ł 
pełnomocnictw! (

W o b ec teg o za ch o w a n ia s ię  
p a n a

p e łn o m o cn ik a b ez p e łD o im o *  
n lctw .

inspektor wyznaczył p o n o w n ą  
konferencję na jutro.

Na jutro również oba zw ią z ­

ki pokrewne, pracowników ca  
kiemiczych (Zielna 4 1 ) i ro b o ^  
ników przemysłu sp o ży w cze*  

.go (Chmielna 41) zwołują d o  
sali M uzeum prźemysłu i ro k  
nictwa wiec w  sprawie omówię 
nia . sytuacji i u jed n o sta jn ien ia  
akcji na podstawie za w a rc ia  
zbiorowej umowy.

Zloty zegarek 
za jednego posła twórczego

(wąż.) „Znowu powracacie, 
wy zwiewne postaci...“ , które 
przed laty dwoma objawiały­
ście się zasępionemu spojrze­
niu. Znowu powracacie posłusz 
ni zawołaniu marszałka Rataja, 
aby radzić nad dobrem Oj­
czyzny i obywateli..?

W itajcie!
W itajcie i sami osądźcie, ile 

nieprzebranej pobłażliwości ple 
nić się musi w  duszy potulnego 
obywatela Rzeczypospolitej, 
który na widok wasz nie zgrzy  
ta zębami, lecz wyozdabia się 
w uśmiech i wykrztusza powi­
ta n ie .

O tak, bezbrzeżna jest dobro  
duszność i cierpliwość obywa­
tela Rzeczypospolitej. Poznał 
W as, przekonał się o wartości 
każdego, wie już czego może 
po W as oczekiwać i z rezygna 
cją przestał czegokolwiek ocze­
kiwać.

W iecie wy, najczcigodniejsi, 
na czem polega wartość repre­
zentacyjnego systemu parla­
mentarnego  ? Systemu demo­
kratycznego?

Na wydobywaniu z mrowi­
ska społecznego, jednostek po­
lityczno - twórczych.

Jednostek, którym z otuchą 
można powierzyć pieczę o byt 
i rozwój państwa.

Takim jest najwyższy spraw  
dzian indywidualności parla­
mentarnych i na tej zasadzie 
członków przedstawicielstwa
danego narodu, można zawsze 
podzielić na trzy kategorje :

Koniecznych,

Zabójstwo o muzykanta
Epilog z przed pół roku

W A R S Z A W A  2 1 . X .

Czytelnicy nasi przypomina­
ją sobie zapewne opis 

krwawego zajścia 
(w czerwcu r. b.) we wsi Siw ­
ki pow. warszawskiego.

W czoraj zajście to było  
przedmiotem sprawy karnej w 
sądzie okręgowym, gdzie 
nął jako oskarżony

o u m y śln e za b ó jstw o  
24-letni Henryk Hahn.

Z przewodu sądowego, 
twierdzającego wspomniany  
przez nas opis zajścia, okazu-:

ch w y c ił za n ó ż I za d a ł n im  ; 
c ięc ie  *

Henrykowi W oźniakowi z ta­
ką siłą, iż ten na miejscu bea 
jęku, ducha wyzionął.

Obrona Hahna polegała n a i 
tłomaczeniu, iż był po sutej li­
bacji, iż przeciwnik jego b y ł u* 
zbrojony, że więc {

sta w a ł w  o b ro n ie w ła sn e j. ' 
że zresztą na miał zamiaru za« 
bijać przeciwnika, le cz fa tu m  
zrządziło, że |

sta ło s ię n ieszczęśc ie .

: . x , , , f nic uwzględnił ty ch  t ło -,
je się, że Hahn, jako uczestnik maczeń i po wysłuchaniu sze-

oir gyj OdrCUZO pOW aZIiy LłuZpdriyj 
ale jako ny i prawy obecny prezydent 

partie mają oni małe wpływy, „prowizoryczny4* Konduriotis. 
Rząd M ichaela Kopulosa na- Był on wybrany, a raczej po- 

leży uważać Jako rząd, który wołany przez parlament obra- 
.......................... dujący głównie wskutek swej 

bezpartyjności i prawości. Te­
raz jednak zarysowuje się

p o w sta ł p o d  n a tch n ien iem  i p o d  

w p ły w em  V cn ize lo sa .

W czasie ostatnich tygodni 
jeden z głównych działaczy po  

kilka-

Potrzebnych,
Obojętnych. . _
Siła i skuteczność działań ! litycznych Skafandris, kilka- 

każdego parlamentu, tkwi w krotnie wyjeżdżał do Paryża 
należytein ustosunkowaniu do na poufne rozmowy z Venize- 
siebie tych trzech kategorji. losem —  był on łącznikiem  
Kilku koniecznych, kilkunastu między byłym dyktatorem Gre 
lub kilkudziesięciu potrzebnych cji a. t. zw. 
reszta, użyteczni, lecz obojętni nizelistami4 ' 
obserwatorowie i pośrednicy 
pomiędzy życiem, a jego funk­
cją ustawodawczą.

I oto znowu powraca do  
warsztatu sejmowego orszak  

, Czcigodnych i Przezacnych ob  
serwatorów- Każdy z nich pa­
trzy i klmó co % ię zffiieści. Na 
wiecu, W '^karczmie Łub restau­
racji, na Ófełśw, lidK  na fajfie, 
każdy wyładowany rs-.j dobrą  
chęcią i wymowny do eks­
cesu.

Ale jakże drobny wś~ód nich  
odsetek —  potrzebnych. Jedno­
stek potrzebnych, bo umieją­
cych podołać trafnemu sformu­
łowaniu wymagań życia na 
normę prawną. Ile ich jest? Kil 
ku, może kilkunastu.

Zasię kategoria najwyższa. 
Kategoria parlamentarzystów  
koniecznych  ?

Tajemniczy p. H-, który tak  
hojnie szafuje ukrytemi skarba­
mi, niechby wyznaczył premię 
za odkrycie w naszym Sejmie 
parlamentarzysty koniecz ­
nego.

Choćby jednego, jedynego.

n o w a i p o tężn a k a n d y d a tu ra  

V cn izelo sa . O b ecn y rzą d —  to  

jeg o d z ie ło .

Oznacza to, że „lew i wąż“ 
polityki greckiej powraca do  

; czynnej akcji. Liczy on zapew ­
ne, że rząd koalicyjny przetrwa 
do wyborów, że jego ludzie, 
znajdujący się w rządzie, zdo­
będą w nim maksymum wła­
dzy i wpływów 7 i odegrają wy­
bitną rolę podczas wyborów, 
zdobywając pod płaszczem  rzą 
du koalicyjnego mandaty dla 
venizeHstów —  dla swej par­
tji. W ówczas wybory prezy- 
vLvm.o, w tydzień
po wyborach parlamentu, sta-1

.prawdziwymi ve~ 
Z tych narad  

powstał rząd koalicyjny pod  
wodzą „prawdziwego venizeli- 
sty“ —  M ichaela Kopulosa.

R ep u b lik a n ie za ża d a li sk łó ce­

n ia s łu żb y w o jsk ow ej i zm n ie j­

szen ia a rm ii o ra z p ew n y ch  
re fo rm  w  u sta w ie w y b o rcze j.

— venizelisci odmówili.
W skutek tego repoiblikanie denta, następujące w i 

4o rządu nie weszli. >r g _ __ )
'■jNowy rząd stawia sobie ja- lyby się triumfem Vcnizelosa,«* 'w .1 J TV XM. UVM1V J V* ~ ~ ----- ~ ----------------------- »

ko naczelne zadanie, ukończę-;który f zostałby prezydentem  
nie w  szybkiem tempie konsty-  i republiki.
tucji ■— opracowywanej już od ' Tac* m ‘ -

pół roku przez parlament- Z  
chwilą, gdy konstytucja zosta­
nie uchwalona, rząd rozwiąże 
konstytuantę obecną i rozpi- 
sze wybory do nowego parla­
mentu.

Z a ra z p o w y b o ra ch  d o p a r la ­

m en tu n a sta n ia  w y b o ry  p rezy ­

d en ta rep u b ilik i g reck ie j.

Jest to jedyna godność w  
Grecji, po którą Venizelos się­
gnąłby.

Jak się zdaje, zaczął już się­
gać.

Polityk ten ma jedną zaletę 
—  zwykle celu dosięga —  zo­
baczymy.

S. H- S.

Węgkl polski kosztole zagranicą 
o 8 zł. taniej, niż w kraju

srta-

po-

w eso łej za b a w y z ta ń ca m i, 

w kłótni z biesiadnikami — o  
pierwszeństwo do muzykanta, 
który przygrywał dwóm roz­
dzielonym towarzystwom —

regu świadków i wniosków  pro 
kuratora Korala, skazał Hahna

n a 8 la t c iężk ieg o w iez ien ia . '

’7/i 'i ’' S S. S F• 9n

Wszyscy są równi... na Pierwszego 
keżdego miesiąca

Urzędnicy samorządowi Oądą zrównani 

w uposażeniu z urzędnikami państwowymi

W A R S Z A W A  2 1 . X .

M in. spraw wewnętrznych, : 
kierując się postanowieniem  
ustawy o sanacji skarbu przy­
gotowało projekt rozporzą- i 
dzania p. Prezydenta Rzeczypo i 
spolitej dostosowujący uposa- < 
żenie członków zarządów  i pra i 
cowników komunalnych do  
uposażenia funkcjonarjuszów

---------- Q .

Zjazd właścicieli sum 

hipotecznych
W A R S Z A W A  2 1 . X . sum hipotecznych 1 lis tó w  za -  

(m). W czoraj o godz. 10 i pół stawnych, dla których te osz-

państwowych o d p o w fed n fc ii 
stopni służbowych.

Projekt ten rozesłany b ęd zie  
niebawem wojewodom. Tym ­
czasowemu W ydziałowi samo­
rządowemu, komisarzowi osz­
czędnościowemu o ra z w ięk ­

szym związkom k o m im a ln y in  
do zaopiniowania.

Zloty zegarek za odkrycie  
jednego twórczego parlamenta­
rzysty w Sejmie i w  Senacie!...

Wbec Sogo opłaca slg wywieźć go 

i sprowadzić z powrotem

w sali M uzeum przemysłu i 
rolnictwa odbył się zjazd dele­
gatów z całej Polski właścicie

czędności były niejednokrotnie  
jedynem zabezpieczeniem sta* 
rości

—  > Ijjw . 0 ,0

Procenty w Polsce 
zachorowały na ohłed 

Komisariat Rządu chce uleczyć trzy branże 

zszaleństwa nienormalnych zysków

Oto do Jakich nonsensów doprowadza 

zachłanna polityka baronów 
górnośląskich

Konwencja węglowa podwyż 
szyła

ceny węgla
na rynku krajowym o 1,5 do 2 
złotych na tonnie. Podwyżka 
ta nie dotyczy podobnie, jak i 

Opierając się na zebranych tygodniu przedstawieni " tych poprzednie, węgla eksportowa
W ARSZAW A 21. X. rządu zawezwie kolejno w  tym

drogą poufną danych co do wy- branż na konferencje, których  
górowanych zysków w handlu celem będzie jaknajwydatniej- 
manufakturą. konfekcją bieliź- ; sza zniżka kalkulacyj zarobko- 
nianą i obuwiem, komisariat'I  wych.

Niemcy przegrały w okopach

lecz wygrały w bankach
W edle londyńskich sprawoz- wiele pieniędzy papierowych 

dawców, straty jakie poniosła znajdowało się zagranicą, celo- 
zagranica skutkiem dewaluacji wo wywożonych przez niemiec 
papierów niemieckich nie mo- kich agentów, którzy je żarnie 
gą się nawet porównać ze stra niali na wysokocenne papiery, 
tami, jakie poniesiono z powo- ■ M achinacje takie napędziły  
du spekulacji frankiem fran- Niemcom wiele 
cuskim.

Jedne tylko Stany Zjedno­
czone straciły na papierach  
aiemieckich

1 5 milionów funtów szterlin  
gów.

Nie wliczone są w to jednak 
itraty .w , gotówce, albowiem

znajdowało się zagranicą, celo-

inego zagranicę, tak, iż węgiel 
nasz kalkuluje się zagranicą o 8 
złotych taniej

niż wewnątrz kraju.
Podwyżka on węgla pozo- 

staje w związku, jak twierdzą  
baronowie węglowi, z orzecze 
niem sądu arbitrażowego, przy  
znającego podwyżkę, -górnikom  
nawierzchnim o 3% , górnikom, 
zaś 
5% .

pod ziemią pracującym o

takie napędziły

o b cy ch w a lu t 
do kraju i oczyściły przemysł 
od obcego kapitału.

Niemcy ponosząc klęskę mi­
litarną wygrały na polu finan- 
sowern i zyskały więcej niżby 
dać im to mogła wygrana woj-

P o d w y żk a  
węgla wynosi tymczasem  

o k o ło 8 p ro c.

Równocześnie rząd nietyiko 
zniósł podatek przemysłowy 
od węgla, leecz obniżył taryfy  
kolejowe o 20% . Zachłanność

cen

więc górnośląskich b a ro n ó w  
węglowych wychodzi w świe­
tle tych cyfr w  całej pełni.

W ytworzyła się teraz sytua 
cja jedyna w swoim rodzaju. 
W obec niższej ceny węgla za­
granicą o 6 do 8 złotych, 
opłaca się sprowadzanie nasze 
go węgla eksportowanego do  
Czechosłowacji

n a p o w ró t d o k ra ju .
gdyż pomimo koszta tra n sp o r ­

tu i naładowania wypadnie je­
szcze taniej niż zakupno tegoż 
węgla na kopalni, lub tembar- 
dziej u handlarzy.

W ęgiel jest artykułem p ierw  
szej potrzeby, nadto surowcem  
niezbędnym dla przemysłu. 
Obecnie przemysłowcy węglo­
wi

li sum hipotecznych. Zebranie  
zagaił mecenas M uttermilch, po  
czem do prezydium wybrano 
na przewodniczącega przez a- 
klamację mec. Bobińskiego.

Zasadniczy referat wygłosił 
p. Nechlik, który zobrazował 
braki prawne obecnej ustawy  
o przewalutowaniu wierzytel­
ności przedwojennych, podikre 
ślając sprzeczność jej z obowią 
zującym kodeksem oraz prze­
kroczenie przez rząd pełno­
mocnictw w załatwieniu tej 
sprawy. Pozatem przemawiał 
szereg mówców, ilustrując tra­
giczne położenie właścicieli

W końcu zebrani jed n o g ło ś­

nie przyjęli rezolucję, w k tó re j 
wskazując, że obecne zała­
twienie sprawy przyczyniło  
się do ruiny szeregu instytu- 
cyj filantropijnych or<? likwi­
dacji tak potrzebnych przytuł­
ków, które byt swój opierały 
na zabezpieczonych hipotecz 
nie kapitałach, domagają s ię  
spłat pełnej wartości p o ży czo ­

nych sum.
Zrealizowanie powyższej n- 

chwaly polecono zarządowi n o  
wopowstałej Centrali zrzeszeń 
wierzycieli.

ru jn u ją
cały plan p- Grabskiego, który  
rozpoczął sanację gospodarczą 
od obniżenia cen węgla.

Dawniej szlachta łączyła się 
w „chorągwie" 

na „blsurmanach" zdobywając majątki 
Ozii łączy slą w Towarzystwo Ziemiańskie 

i paskuje na maśle
W A R S Z A W A  2 1 . X . 

związku hurtowników na

Mocno niepewni sytuacja Rechstaęw

w
blatowych szykuje się poważny 
rozłam.

Znaczna część hurtowników  
wystąpiła z ostrym protestem  
przeciwko Towarzystwu Zie-

W IEDEN, 20. 10. „Neue Freie jeszcze dzisiaj wypowie się za i miańskiemu, które na własną 
Presse“ donosi z Berlina, że na ; rozwiązaniem Reichstagu. | rękę, celem Qpdbicia cen hur- 
leży się liczyć z tern, iż rząd i P'-----’-------

rękę, celem podbicia cen hur­
to w y ch  m a sła ’ n e W a rszaw ie .

p o w y że j 6 -iu z ło tych  za k ilo ­

gram, rozpoczęło wykupywać  
masło u producentów prowin­
cjonalnych po cenach zb y t w y ­

sokich.
Epilog tej nieudanej zmowy  

rozegra się dziś w południe na 
walnem zebraniu handlujących 
produktami saleczscml
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Z Warszawy do Paryża przez powietrza
Drugi etap podróiy naszej koleżanki, lotki

Praga-Strassburg

Czy pocałunek z litości jest 
zdradą iWżedską 

Sensacyjny proces wie^silskl

Samolot zgubiony w morzu mgły
robi wywiad z ziemią i ląduje bez szwanku

S tra ssb u rg , 1 S p a źd z iern ik a .hgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Życie jest piękne, —  zw łasz­
cza w  pow ietrzu —  ale i tam  
byw ają chm ury i m ęty.

G łupi aforyzm  —  ale nie­
m niej spraw dziłam go w czoraj 
osobiście.

O tóż z Pragi, skąd w ysłałam  
list -- m ieliśm y w yruszyć do  
Strassburga w czoraj o godzinie  
9 rano. A le „Zlata Praha“ była  
tego ranka

zu p e łn ie b ia ła .

Pogrążona w e m gle od brze­
gu do brzegu. C zerw ony auto­
bus tow arzystwa „Franco  - R o  
nm aine“ przebrnął przez te  
m leczna drogę, zabierając m nie 
na lotnisko. Tam trzeba było  
czekać jednakże na rozprosze­
nie sie m gieł. O d rana już na  
lotnisku życie w re i praca jest 
ciągła. Szereg okazałych han­
garów czeskiego m inisterjum  
robót publicznych, W  trzecim z 
rzędu m ieszczą się aparaty  
„Franco - R oum aine“ . K ilka z 
nich lśniących alum injow em i 
skrzydłam i w yprow adzono na  
m uraw ę. I ludzie pracują przy  
nich bezustannie —  rozkręcają, 
ni zykręcają, nalew ają oliw ę i 
benzyne —  próbują Śm igla, od  
którego huku drży pow ietrze.

krotce już gotow y do drogi 
ararat „B erline Spad“ z w iel- 
kżerni na grzbiecie literam i F —  
A. E. F. Ż.. który m a m nie za­
brać.

—  C zy poiedziem y?
—  Praw dopodobnie tak, ale 

m usz.: nuty opaść. O —  m gła, 
to najgorszy w róg pilota.

K ilku pilotów —  uprzeim i i 
rozm ow ni —  stara się w tajem -

W  półgodzinki m oże za Pra­
gą przelecieliśm y góry czeskie, 

lesiste i m alownicze i m ijam y  
szybko

p o łu d n io w e N iem cy .

Pięknie —  tu, faliste w zgó­
rza, czerw one m iasteczka, spo­
ro lasów liściastych, m ienią­
cych się gorącem i barw am i je­
sieni. Trzym am y się zdała od  
w ielkich m iast. Jedna jedyna  
N orym berga —  cała z ciem nej 
cegły ukazuje się nieco na pra  
w o.

D alej i dalej, bardzo szybko i 
coraz w yżej. Pilotow i podoba  
się ten w iatr, św iszczący na  
w ysokościach.

P ilo t śp iew a , 
rzuca w przestrzeń sw ój na­
strój radosny. K iedy niekiedy  
od zachodu płyną naprzeciw  
nam białe obłoki, pierzaste, jaś 
niejące w słońcu. Zostawiam y  
je o 100 —  200 m etrów  pod so­
bą.

Już C zam y las ze sw em i bo­
ram i, w ąw ozam i i przełęcza­
m i. D alej

D o lin a R en u ,

M orze chm ur przed nam i!
O d ostatnich w ierzchołków  

lasu, aż gdzieś w niezm ierzoną' 
przestrzeń biało i biało. N iby  
śnieżne pola —  błyszczące w  
słońcu tak, że oczy bolą pa­
trzeć. W rażenie w zm aga coraz  
w iększe zim no. Jesteśm y nad  
chm uram i— na altim etrze w ska 
zów ka drga m iędzy 1750 —  
1800 m etrów .

W idok jest w spaniały. O czy­

w iście R enu — doliny, ani 
ździebelka. C hm ury i chm ury  
nieruchom e, olśniew ające bia­
łością. C hyba ze dw adzieścia 
m inut lecim y, a nigdzie nic in­
nego nie w idać.

W reszcie zarysow ała się 
przed nam i niebieściejąca po­
przez m gły linja grzbietu gór­
skiego —  to

W o g ezy !
A rów nocześnie aparat skrę­

ca i zostaw iając słońce za sobą, 
leci ku północy. R ozum iem . 
Pilot szuka w yjścia z m gły. —  
K rążym y dość długo, oddaliw ­
szy się od gór.

Przygoda ta zaczyna m nie  

zachw ycać.
Jest zresztą bardzo <nie. Po  
w oli, ostrożnie, aparat kieruje  
się niżej...

N agle —  w śród  śnieżystej bia  
łcści sine plam y. Przeświecają  
jakieś baiwy —  to z ’elen —  tu  
czerw one dachy jakiegoś m ia­
sta.

Już m ożna rozróżnić ziem ię. 
Spływ am y coraz niżej i teraz 
pilot rozpoczyna

w ywiad z ziem ią.
O blatujem y za m iasteczkiem  
łąki. Linja kolejowa — droga  
w ysadzana drzewam i. C oraz  
niżej, prawie tuż przy ziem i. 
Pilot bada teren. Jeszcze raz 
podrywa się w yżej. lu­
dzi, żołnierze. N ie zdaję sobie  
spraw y, gdzie jesteśm y: oby  
tylko nie m usieć lądować w  
N iem czech!

Sam olot już toczy się po lą-

i ce. N adbiega żołnierz w  błękit­
nym  m undurze i kasku:

F ra n cja !

Taka była przygoda. N ie m o­
gąc dotrzeć do Strassburga, pi­
lot w ylądow ał na daw nem lot­
nisku niem ieckiem w alzackiej 
w iosce H aguenau. Żołnierze 
francuscy w prow adzili sam olot 
do hangaru i zaopiekow ali się 
nim .

W  m iasteczku pilot zawiado- 
m il telefonicznie lotnisko stras- 
sburskie —  gdzie już zaczęto  
się niepokoić — że z pow odu 
m gieł w ylądow ał o 25 km . na 
północy.

W ieczorem odjechałam koleją 
do Strassburga, form alnie zato­
pionego w e m gle. Porozum ia­
łam  się dziś z „Franco-R ouniai- 
ne“ co do dalszej drogi.

C zekaliśm y do popołudnia na  
lotnisku w Enzheim o 10 kim . 
od Strassburga. B iuletyny m e­
teorologiczne były jedno­
brzm iące: „na całej linji m gła; 
pole w idzenia 50 — 100 m e- 
trów “ —  sam olot, który w yle­
ciał z Paryża, m usiał

za w ró c ić
z d ro g i

N a lo 'niska zostały sm utne 
lataw ce, pod szarem niebem  
bez horyzontu. Strassburg po­
grąża! się w e m gle.

W e m nie zaw yła dusza z ża­
lu, gdy brałam bilet kolejow y  
do Paryża.

J o tk a .

Jest arcytiekawym komentarzem do ankiety 

Czytelników „Korlsra'1 Czerwonego

N ie m ałą trudność m ieli do  I m okły i pozbaw iony tem pera-
pokonania sędziow ie 

w ied eń sk ieg o try b u n a łu ,
by osądzić, czy pocałunek z li­
tości złożony na ustach m ęż­
czyzny, jest zdradą m ałżeń­
ską.

Spraw a m iała się tak:
Józef Elias, w łaściciel ziem ­

ski w niósł skargę rozwodow ą  
przeciw ko sw ej żonie Zofji, po-
dając jako m otyw , iż złapał ją 
na gorącym uczynku, gdy po­
całowała w ogrodzie obcego  
m ężczyznę.

Pani Zofja nie w ypierała się 
w cale w iny, przyznała  do grze­
chu, ale zw róciła uw agę, że  
m ężczyzną był

7 5 - le tn i sta rzec , 
ich sąsiad, a m otyw em  pocalun 
ku

lito ść .
Starzec ten, zupełnie pozba­

w iony rodziny obchodził w łaś­
nie w  feralnym  dniu sw e uro ­
dziny.

C hcąc w ięc uprzyjem nić m u  
chw ilę
szym m ałżonkiem , niż ten w y-

m entu śledziennik, którego  
zw ała dotąd sw ym m ężem .

p o ca ło w a ła  g o w  o g ro d z ie .
Innej zdrady m ałżeńskiej n ie  

było, gdyż starzec nigdy n ie  
starał się, ani nie m ógł starać  o  
jej w zględy, albow iem kobiety 
„nie są m u już w  $ow ie“ .

Jako św iadek zjaw ił się też  
w  sądzie

„ p o ca ło w a n y m ężczy zn a * * .
Liczy istotnie 75 lat, ale jest 

to krzepki, jurny, i bardzo rezo  
lutny staruszek.

W idocznie ubodło go zezn a ­
nia pani Eliasow ej liczącej w  
obecnej chw ili 35 lat życia, bo  
uśm iechnął się ironicznie i p o ­
czął tak gorąco bronić niew in­
ności obw inionej o zdradę m ał­
żeńską, iż w rezultacie zapadł 
w yrok uznający w inę pani 
Zofji.

Siedem dziesięciopięcioletni a- 
m ant, czekał w idocznie na ta­
kie rozw iązanie sprawy, bo za­
proponow ał jej w sali sądow ej 
m ałżeństw o, tw ierdząc, że bę­
dzie znacznie lepszym i gorliw

Trzyletó włamywacz
i Jego dwuletnia pomocnica

D o historii chyba przejdzie 
w ypadek rabunku, którego do­
konał 3-letni chłopczyk z 2-let- 
nią siostrzyczką w jednem  z 
m iast A m eryki.

Podczas nieobecności w ła- 
iściciela, dzieci znalazły cegłę, 
kiórą chłopczyk rozbił szybę  
w ystaw ow ą i w szedł do re­
stauracji. G dy w łaściciel w ró­

cił, zastał oboje, za ja d a ją cy ch  
ciastka. C hłopczyk uciekł, a le  
m ała dziewczynka p o zo sta ła  
na m iejscu i opow iedziała o  ca ­
łej aferze.

C hłopca pochw ycono i w ła ­
ściciel zaprowadził oboje d zie ­
ci do dom u ich rodziców . C o  
się potem stało, nie tru d n o so ­
bie w yobrazić.

raczyć m nie w arkana żeglugi 
pow ietrznej.

-- O rti porze już loty są u- 
trudnione. D zień krótki, opary  i 
m gły, które z^łaniają ziem ię. 
W  lecie byw ało, że trzy, czte­
ry sam oloty odlatyw ały jeden  
za drugim , na tej sam ej linji, pel • 
ne pasażerów .

D ziś znow u będzie pani 
jedyną pasażerką...

—  Pilotuje; p. M artin— to staryj. 
praktyk —  dodaje ktoś z obec­
nych.

jed y n ą p a sa żerk a

la

Ledwie kilka godzin spadzi! wfród rodziny

Bandyta zbiegły z więzienia

Krok w krok szła za mma miała tej hsBjł, oskarży!
fet”  .4łr/. .1

wjllnH pułapką

. _ IP (O d w łasnego korespondenta).

W A R S Z A W A  2 1 .; X . Ij  n a tro p ie u p a trzo n ej zw ie- 
itf późhej pory —  by<  rzyny-

ła pierwsza po północy —  plac Jednocześnie z ul. Siennej 
N apoleona  . śpieszyła w stronę placu w y ­

ro ił s ie o d  p rzech o d n ió w . ■ sm ukła postać kobiety. Elasty-

&

52

* w  ■

W k ró tce, za m iesiąc skończ^ Pom im tf poźliej pory 4
się w ogóle tegoroczny sezon  
lotniczy.

—  N ie dla w szystkich —  m ó- '

X
Przed kilkunastu dniam i w  

B rześciu n/B ugiem dokonano 
napadu na sierżanta Sterow i- 
cza. ; -z

Spraw ców ujęto. B yli to sze 
regow cy 84-go pułku piechoty  
B ieniasz Józef i Pyrzanow ski 
B olesław .

O negdaj obaj bandyci zdołali 
uciec z brzeskiego w ięzienia  
śledczego.

N iezwłocznie w ysłano listy
gończe do w szystkich urzę-.w krok za nim idzie pościg.

dów  policyjnych.
W arszaw ski U rząd ś led czy  

otrzym ał rów nocześnie w iado ­
m ość, że B ieniasz Józef posia­
da w W arszaw ie rodzinę, za­
m ieszkałą przy u l. Z a k ro czy m ­
skiej N r. 9.

D ziś w nocy dom ten oto­
czyła policja. Zbieg został uję­
ty. Ledw ie arzed kilku godzi­
nam i przybył do rodzinnego d o  
m u nie przypuszczając, że k ro k

sarjatu — oznajm ił pow aśnio- 
nym , w ysłuchaw szy ich w y­
nurzeń.

W krótce stanęli w  dziesiątce 
na Szpitalnej.

N aprzód '

leg ity m a cja .

i le-! . . * nw oaosc. q R yszard K ęszycki, z za
i a św iatło latarni odkryw ało  Z 7k _ ’lv ra
i piękną tw arzyczkę o pociąga- J2J Ł  y
i jących rysach. , 1 pod 33 *

Pod gm achem poczty głów- O na: W acław a G ołańska, 
nej zgarbiony pan spotkał się bez określonego zajęcia —  sta 

, łe locum jak w yżej.
i Potem

_________ .... _______ Po
chw ili ona podała się w bok, W  ciągu paru lat dzielili kąt, 
usiłując w idocznie w ym inąć stół i łoże. C o w ięcej: R yszard  
spotkanego, ten atoli rysim sko K ęszycki zabierał W acław ie 
Izinm  1 rl.r, nirU i !

w i przechodzący w łaśnie tech- i ciągnących w dom owe Sele-: i .Pi -d i
m k. -  M y w  w arsztatach jesz-1  sze J po uczciwem przeknajpo- ; dzały w ^niei^5

cze długo popracujem y. swaniu niedzielnego w ieczoru, i . . \ t . ,, ;
Przed południem rozjaśniło Szli m ężow ie stateczni i le-i . . n y o a o sć . ;Szli m ężowie 

ciwe m atrony, 
dzież

obojej 
skom binowana  
brakło i luzaków , kroczących 
ociężale i niewiast sw awol­
nych, które drobiły w  kółko.

Z ul. W areckiej w ychyliła 
się
zgarbiona fngura m ężczyzny 

w czam em palcie z podniesio-  
m etalem  i szkłem . Jesteśm y najnym kołnierzem , w tw ardym  
w ysokości 1200 —  1500 —  1600 1 „m elonie“ naciśniętym  na oczy, 
m etrów. Ziem ię w idać, ale Przechodzień skradał się pod  
lekka m giełka zaciera ostrość ścianam i, przystając co chw ila  
kontuarów .

się —  biuletyny m eteorologicz­
ne były pom yślne. Zjaw ił się 
pilot —  p. M artin  —  szybko zaj 
m ujem y m iejsca.

O dlot, zawsze z tern sam em  
p rzem iłem  u czu ciem

lekkości, rzeźw ości, nadziei w  
św ietlanym  błękicie.

O drazu w ylecieliśm y w yso­
ko. W iatr w schodni dm ie i pę­
dzi sam olot, który dźw ięczy

stateczni 
podążała m ło-

Płci, 
param i — nie

o k o w  o k o  
z urodziw ą niew iastą. 

Stanęli oboje jak w ryci. zeznania.

jak m yśliw y

Hapad fadaG nicy na rabina
awantura na Twardt j

W A R SZA W A  21. X .
N a u l. Tw ardej w prost M ar­

ia ń sk ie j C haim M ordka Zyg- 
band, lat 52, rabin (Tw arda nr. 
1 1 ), został zaczepiony, a nastę­
pnie pobity boleśnie przez pro ­
stytutkę Janinę Lerko (Sienna

n r . 87), która, chw yciw szy  
bin  a za brodę, kilkakrotnie go  
uderzyła. W  spraw ie tej spo­
rządzono protokół w  8-ym  ko ­
m isariacie. U licznica została  
pociągnięta do odpow iedzial­
ności.

ra-

kiem  przypadł do niej i 

p o ch w y cił ia za k o łn ierz  
płaszcza.

Zaczęło się szam otanie.

D okoła osobliw ej pary : 
brał się tłum ciekaw ych.

—  C zego pan chcesz od tej 
pani? —  zapytał ktoś z obec­
nych.

ze-

—  T o z ło d zie jk a , 
m nie okradia. C hcę ją  

policji.

porzuconej żony

Zalała my oczy kwasem siarczanym
W A R S Z A W A  2 1 . X .

D wudziestosiedm ioletnia Fr. 
W ojciechow ska, żona zduna, 
Już przed rokiem została po­
rzucona przez m ęża sw ego Jó­
zefa, który

w zią ł d o sw ego m ieszk a n ia  
s io strę żo n y .

Zrozpaczona W ojciechow ska  
postanow iła dokonać zem sty  
na siwym m ałżonku. W  tym  ce  
lu w czoraj w ieczorem W ojcie­
chow ska przez jakiegoś chłop­
ca w ywołała z m ieszkania przy  
ul. M okotow skiej nr. 71 sw ego  
m ęża. W ojciechow ski 

p rzco zu ^  ^ łą c co ś z łeg o , 
w y * ze-il na podw órze w raz z  
b ra U m sw y m  F elik sem . U j-

Straszna zemsta

rzaw szy w ychodzących z sie­
ni, zaczajona W ojciechow ska 
w yjęła szybko z kieszeni

b u te leczk ę z k w a sem  
s ia rcza n y m

i oblała nim  m ęża sw ego i bra- ’i 
ta jego. Lekarz Pogotow ia I 
stwierdził u obydw u

p o p a rzen ie  tw a rzy , i C 6 Ż  
a nadto u Józefa W ojciechów- j 
skiego

p o p a rzen ie o czu .

która 
oddać _

—  C ha, cha, cha! — .zaniosła  
się śm iechem kobieta —  rzecz  
m a się w łaśnie naopak: to on  

z ło d z ie j, k tó ry o k ra d a ł m n ie
la ta m i

W idząc zbiegow isko, przybli 
żył się posterunkow y.

—  Proszę ze m ną do kom i­

G olańskiej

ca ło n o cn y je j za ro b ek , 

a gdy w racała z ulicy bez  
pu lub z m ałą zdobyczą,

b ił ją  b ez litośc i, 

posądzając o zatajenie należne  
go m u haraczu.

W yzyskiw ana i poniew iera­
na G olańska, zdobyła się 
w reszcie na odw agę i porzuci­
ła sw ego nieludzkiego kochan­
ka. Ten z zem sty oskarżył ją o  
złodziejstw o.

K o szy ck ieg o a reszto w a n o

i odstaw iono do sędziego ś led ­
czego, który w ytoczył m u  
sprawę o zm uszanie do nierzą­
du. Jako środek prewencyjny  
zastosow ano nadzór policji.

łu -

MODA A KIESZEŃ

Wleia Babel
•M oje biedne C zytelniczki m u m iesza. Jakaż m iędzynaro- 

szą być całkow icie zdezorjen- dów ka czerw ona, czarna czy  
tow ane przepow iedniam i m o- biała m oże się rów nać z m ię- 
dy: poniedziałek — turniura, dzynarodów ką m ody? I kto  
w torek — m oda D yrektoriatu śm ie tw ierdzić, że Liga N aro- 
(już w oźni teatru N arodow ego dów nie m a w pływ u na życie  
zastosowali ją pierwsi. W stydź w spółczesne? Przecież m oda  
cie się, elegantki zdystansow a- lubi w iernie przedrzeźniać po­
ne!), środa — m oda szkocka, litykę. Jeżeli Liga N arodów  w  
czw artek —  m oda hiszpańska, spraw ach rozbrojeniow ych bę- 
piątek —  perski haft! A w ięc dzie m iała taki w pływ jak w  
kraty, bolera, trendzie, żaboty, rzeczach m ody, m ożem y spo- 
hafty perskie, turniury i w szy­
stko to na szkielecie przesm u-  
kłej sylw ety w spółczesnej!  
Istna w ieża B abel stylów i na­
rodow ych strojów . Pom iesza­
ły się języki, aż w głow ie się

biała m oże się rów nać z m ię-

śm ie tw ierdzić, że Liga N aro-

kojnie chow ać nasze dzieci, bez  
obaw y, że poduszą je gazy, lub  
zrobią z nich befsztyki przy  
pom ocy innych w ynalazków  
w ojennych.

A n tu k a .

SPORT
Polonia” blfe „C^rnych” 3:0 (2:0)

W A R S Z A W A  2 1 . X . i .'  .............................
, m ożna napisać o m eczu z dru- łam igłów ką.
żyną radom ską? C hyba to, że gra była ! B ram ki dla drużyny m istrzowskiej, 

1 w ięcej niż niebezpieczna i bardziej niż : grającej po ciężkim m eczu z H asm one- 
u v ł u  ostra. Plonem jej, na szczęście, było ■ ją i do tego w składzie silnie oslabio-

P n  Ińu  .Jylko" rozbicie bram karzow i „Polonji" ! nym  uzyskał Loth II (z karnego) i Tu-
Fo nalo^niu O patrunK U, JO - G rossow i chrząstki nosowej. D o pozio- palski (2). Ten ostatni, tudziez K zie- 

zefa W . odw ieziono do szpita- m ,j drużyny, której m oże najbardziej ! per na lew ym skrzydle byli graczam i 
la D ziec- Jezus. Spraw czyni odpow ie określenie „dzika", był najzu-1  najbardziej pracow itym i na_ boisku. W  

zem sty
sa m a zg łosiła s ie  

do 13-go kom isariatu.

Nieudane zamkniąde sazana

W A R S Z A W A  2 1 . X . i
W T. C . naogół m a szczęśliwa' rę- 

u .. ______
D otychczas bow iem , przyznać należy, 
.dostarczało ono zw olennikom sportu  
cyklowego zawody o pierw szarzędnej 
tkali sportow ej. Tym czasem w nie­
dzielę, w ostatnim dniu sezonu w m a­
szynie organizacyjnej coś się zepsuło.

D ość, że w m istrzostw ie D ynasów 50  
kim . publiczność zaprotestow ała prze­
ciw niestartow aniu w nim zapow iada­
nych w ogłoszeniach m istrza Polski 
Łazarskiego z K rakowa oraz Langego.

lizowaf się w w yraźnym żądaniu uj­
rzenia na torze Langego, kom isja sę­
dziow ska w yjaśniła, że p. Łazarski z 
K rakow a nie przyjechał, a p. Lange nie  
startuje

b a z p o d a n ia p ow o d ó w .
K iedy jednak p. Lange, znajdujący  

się na trybunach ośw iadczył publicz­
nie, ze nie poczuw a się do żadnej w i­
ny, gdyż do biegu w ^aie się  

n ie za p isa ł, 
burzona publiczność skierow ała pod  

a d resem  W . T . C . ca ły p o to k „ słó w ek "

jących graczy nieobznajm ionych z ich K iedy pom ruk niezadow olenia skrysta-

najzu-1  najoaraziej pracowitym i na u o i ł s iu .

pełniej dostosowana teren, na którym  J pom ocy w yjątkowo szczęśliw ie grał J% - 
m ecz się toczył. Pom ijając fantastycz- głow ski. O brona- G ross, B ułanow H , 
ne „góry i doliny", grę utrudniał C zajkowski paraliżow ała w szelkie za- 
w prost niepraw dopodobnie cały szereg kusy napadu „C zarnych" już w zarod- 

l zbytecznych linij, zupełnie dezorjentu- ku.

w ięcej, niż nieprzyjem nych.
Jaki będzie koniec afery, niew iado  

x. V ,. m o - Tym czasem instytucje sportow e
kę w organizow aniu im prez kolarskich. zawody) m ają doraźna na

uczkę od publiczności, że fałszywa re  
klam a nie popłaca.

Płacę i w ym agam , 
oto stanow isko, na którym nie tylko  
pow inien, ale m usi stać każdy w idz.

O statecznie om aw iany w yścig w y­
grał w pięknym stylu Podgórski, o ta­
lencie którego m ieliśm y m ożność roz­
pisyw ać się już niejednokrotnie, w  
czasie 1 godz. 31 m . 37 sek. D alsze 
m iejsca zajęli: M aterski, K w iatkow ski, 
M uller, R ybak. Przy okazji podkreślić 
należy, że niestartowanie G rochow skie 
go, oraz bezzasadne w ycofanie się < 
biegu Stankiewicza, nie m ożna posta  
w ić za w zór postępow ania sportow ego.

W  w yścigu 10 kim . zw yciężył w cza 
sie 17 m . 12 sek. H anke przed K arlem  

i M alychą. . _  .
W  m alvm m istrzostw ie D ynasow  

kim .) zw ycięstw o przypadło Szpadrow^  

skiem u prw d N iciń.kta ।
C zas zw ycięzcy w ynosił 46 m . 55 sek.



4 Ś ro d a , 2 2 -g o p a ź d z ie rn ik a 1 9 2 4  r .

Za trumna Jego 
pójdzie cały naród...

Tysiące osób
n a b y w a c o d z ie n n ie p o je d y n c z e e g z e m p la rz e  

„ E x p re s s u  P o m o rs k ie g o * , p ła c ą c  w  te n  s p o s ó b  

m ie s ię c z n ie 3  z ł . 6 0  g r . w  T o ru n iu

W  d n ia c h  2 6  i  2 7  p a ź d z ie rn ik a ,  

p rz e ż y je W a rs z a w a  —  a  z n ią  

c a ła  P o ls k a QPONMLKJIHGFEDCBA
w ie lk ą  ż a ło b n ą  u r o c z y s to ś ć

W  p o d z ie m ia c h  k a te d ry  ś w . J a ­

n a  z ło ż o n e z o s ta n ą  n a  w ie c z n y  

s p o c z y n e k  w  w o ln e j z ie m i p o l ­

s k ie j z w ło k i

je d n e g o  z  n a jw ię k s z y c h  

J e j s y n ó w .

D o b ro w o ln y  w y g n a n ie c  z  c z a ­

s ó w  w ie lk ie j w o jn y  —  te n , k tó ry  

z g łę b i s w o je j d u s z y d a w a ł  

w  s w y c h  u tw o ra c h  s p ra g n io n y m  

o c h ło d ę , z m ę c z o n y m  p o k rz e p ie ­

n ie , a  w s z y s tk im  ś w ia t ło  d o b re j  

n a d z ie i —

W ie lk i n a s z  M is tr z

H e n r y k  S ie n k ie w ic z  

w ra c a  d z iś w  t r u m n ie  d o

W o ln e j Z m a r tw y c h w s ta łe j 

P o lsk i

w  k tó re j o d ro d z e n ie  w ie rz y ł , o  

k tó re m  m a rz y ł , d la  k tó re g o  p ra ­

c o w a ł —  c h o ć d o ż y ć g o  —  n ie  

b y ło  M u  d a n e m .

O n  b y ł ty m , n a  k tó re g o  p i ­

s m a c h  w y c h o w a ł s ię

r ó d b o h a te r ó w w s p ó łc z e sn y c h .

P is m a  J e g o  z n a jd o w a n o  w  to r  

n is t ra c h p o le g ły c h  i r a n n y c h .. .  

p o d  R o k itn ą , p o d  Ł o w c z ó w k ie m  

—  z  p is m a m i J e g o  w s z e d ł ż o ł­

n ie rz  p o ls k i w  to

Z m a r tw y c h w s ta n ie ,

Z m a r ł w  p rz e d d z ie ń je g o  

o b c z y ź n ie  —  le c z  d z iś

z ie m ia  w o ln a

m a tc z y n y m  u ś c isk ie m  p rz y g a r ­

n ie  je d n e g o

z n a j le p s z y c h  je j S y n ó w ,  

g o tu ją c  M u  n a  s e n  w ie c z n y  ło ż e

w  p o d z ie m ia c h K a te d ry w a r ­

s z a w s k ie j . A  k ra j c a ły w e ź m ie  

u d z ia ł  

s ta c j i .

Z a

w  te j ż a ło b n e j m a n ile -

je g o  tr u m n ą  p ó jd z ie  

c a ły  n a r ó d .

in -  

s ię

n a

Z a  p rz y k ła d e m  s to lic y i  

n y c h m ia s t , z o rg a n iz o w a ł  

w  T o ru n iu  K o m ite t , k tó ry  z a ją ł  

s ię  u c z c z e n ie m

W ie lk ie g o Z m a r łe g o .

j W  d n iu  p rz y b y c ia  p o p io łó w

H e n r y k a  S ie n k ie w ic z a  

n a  Z ie m ię O jc z y s tą

t j . w  s o b o tę  d n ia  2 5  p a ź d z ie rn i­

k a  b .r . o d b ę d z ie s ię  o  g o d ź . 9 -e j  

r a n o  w  k o ś c ie le ś w . J a k ó b a .

U r o c z y s te n a b o ż e ń s tw o  

n a  k tó re  K o m ite t z a p ra sz a  W ła ­

d z e  c y w iln e  i w o js k o w e , Z w ią ­

z k i , S to w a rz y s z e n ia , M ło d z ie ż  

s z k o ln a  i P u b lic z n o ś ć .

W  n ie d z ie lę  d n . 2 6 . b m . o d b ę ­

d z ie  s ię  z  te j o k a z ji o  g o d z . 1 -e j  

w  p o łu d n ie .

U r o c z y s ta A k a d e m  ja

w  T e a tr z e m ie js k im .

N a  p ro g ra m  A k a d e m ji z ło ż ą  

s ię : S ło w o  w s tę p n e , k tó re w y ­

p o w ie  p ro f . M u n n ic h , n a s tę p n ie  

„ S a b a ło w ą b a jk ę ” w y g ło s i a r t .  

T e a tru m ie js k . p . B ro k o w s k i,  

a  n a  z a k o ń c z e n ie z e s p ó ł a r ty ­

s tó w  T e a tru  m ie js k ie g o o d e g ra  

k o m e d ję  w  1 a k c ie  H . S ie n k ie w i 

c z a  p . t . : „ Z a g ło b a  s w a te m ” .

N a tę U ro c z y s tą A k a d e m ję  

w in n o  s ta w ić s ię c a łe tu te js z e  

S p o łe c z e ń s tw o  —  a b y  k o m ie  p o ­

c h y l ić c z o ła  p rz e d  p ro c h a m i  

G e n ja ln e g o D u c h o w e g o W o d z a .

Znacznie taniej
m o ż n a o tr z y m y w a ć p is m o  n a s z e  s ta le  je  p re ­

n u m e ru ją c . W  T o ru n iu  p re n u m e ra ta  k o s z tu je  

m ie s ię c z n ie : z o d b io re m  w  a d m in is t r a c j i —  

2  z ł . 5 0  g r . ; z o d n o s z e n ie m  d o  d o m u  i p rz e z  

p o c z tę  — - 2  z ł . 7 5  g r .

Zbliia sie czas
w  k tó ry m  m o ż n a ju ż z a m a w ia ć „ E x p re s s*  

n a  k a ż d e j p o c z c ie . R a d z im y  w s z y s tk im  n a s z y m  

c z y te ln ik o m , c e n ią c y m  o s z c z ę d n o ś ć , z a p re n u ­

m e ro w a n ie „ E x p re s su * .

A d r e s a d m in is tr a c j i:

T o ru ń , u l . Ś w . K a ta rz y n y  3  - T e l . 3 2 6

D z ie c i w  s z k o le  z n a jd ą  n ie ty lk o  
n a u k ę  a le  i k ę s c h le b a .

M in is te r ju m  o ś w ia ty  p rz e s ła ło  

d o  w s z y s k ic h  w ła d z  s k a rb o w y c h  

i c a łe g o  o g ó łu  n a u c z y c ie ls k ie g o  

o k ó ln ik  w  s p ra w ie  z o rg a n iz o w a  

n ia  m a s o w e g o  d o ż y w ia n ia  n ie z a  

m o ż n e j d z ia tw y ,

M in is te r ju m  w z y w a d y re k c je  

s z k ó ł, b y  p o ro z u m , s ię  z  i s tn ie -  

ją c e m i p rz y  w ie lu  m a g is tr a ta c h  

w y d z ia ła m i o p ie k i s p o łe c z n e j ,  

z  in s ty tu c ja m i,  m a ją c e m i  n a  c e ­

lu  p o m o c  d z ie c io m , z  k o ła m i  ro -  

d z ic ie ls k ie m i, s z k o ln e m i i ja k -

n a jp rę d z e j z a ję ły ‘ s ię z o rg a n iz o  

w a n ie m  m a s o w e g o  d o ż y w ia n ia  

n ie z a m o ż n e j d z ia tw y s z k o ln e j ,  

z w ła s z c z a p o m ia s ta c h  i m ia ­

s te c z k a c h  o ra z  w ś ró d  w ię k s z y c h  

s k u p ie ń  lu d n o śc i f a b ry c z n e j. —  

N ie c h  z b l iż a ją c a  s ię  z im a  z a s ta ­

n ie w s z ę d z ie  w  s z k o ła c h ta k ą  

o rg a n iz a c ję s z k o ln ą , k tó ra n ie  

p o z w o li ż a d n e m u  d z ie c k u  c ie r ­

p ie ć  g łó d  i w s k u te k  te g o  p a d a ć  

o f ia rą  te j lu b  in n e j c h o ro b y .
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T ra g e d ja  o f ic e ra  in w a l id y  
k tó re m u  n ie  w y p ła c o n o  p rz y z n a n e j  

e m e ry tu ry .

W  T o r u n iu

ta n e c z n a 1 1 n a  r z e c z b u d o w y  In ­

s ty tu tu P rz e c iw g a z o w e g o . T a k  

b l isk i  s e rc u  k a ż d e g o  P o la k a  c e l  

—  ś c ią g n ie  n ie z a w o d n ie i ty m  

r a z e m  l ic z n e to w a rz y s tw o , a  to  

te m b a rd z ie j , ż e  Z a rz ą d  K o m ite ­

tu  O b ro n y P rz e c iw g a z o w e j —  

d o k ła d a  w s z e lk ic h s ta ra ń , a b y  

z a b a w y w y p a d ły ja k n a jle p ie j .  

W  ty m  te ż c e lu p rz y g o to w a n o  

s z e re g  n ie s p o d z ia n e k , a  d o b o ro ­

w y  k w a r te t p rz y g ry w a ją c y d o  

ta ń c a  i  z n a k o m ic ie  n a g rz a n a  s a ­

la —  z a c h ę c ą n ie je d n e g o d o  

w z ię c ia u d z ia łu  w  „ C w a r tk a c h  

P rz e c iw g a z o w y c h ” .

W e jśc ie  ty lk o  1 z ł . d la  c z ło n ­

k ó w  4 0  p ro c , z n iż k i .

F r a n c isz k a C y r k la ifa  z W ą ­

b r z e ź n a z a  h a n d e l d o la ra m i n a  

k a rę  g rz y w n y  w  k w o c ie  1 0  z ło ­
ty c h .

M a g d a le n ę F lis s z  W ą b rz e -  

ź n a  z a  h a n d e l  d o la ra m i n a  g rz y .  

w n ę  w  k w o c ie 1 0 z ło ty c h .

T a d e u sz a Z y c h a z L u lk o w a , 

p o w ia tu  to ru ń s k ie g o  z a  k ra d z ie ż  

n a  k a rę  w ię z ie n ia  p rz e z  5  m ie ­
s ię c y .

J a n a  G r z ę d z ie ls k ie g o  z  C ic h o -  

r a d z u  p o w . to ru ń s k ie g o  z a  k ra ­

d z ie ż k u r , n a k a rę w ię z ie n ia  
p rz e z  1 ro k .

L o te r ja T o w . P o m o c y I n w a li ­

d o m W o je n n y m  i W e te r a n o m

z  1 8 6 3  r .

U w ie rz y te ln io n a ta b e la w y ­

g ra n y c h , z a w ie ra ją c a w a ru n k i  

o d b io ru  f a n tó w  i t .d . u k a ż o  s ię  

w s k u te k s t ra jk u d ru k a rz y  d o ­

p ie r o 3 0 -g o p a ź d z ie r n ik a r .b . i  

b ę d z ie  o d  te g o  d n ia  w  b iu rz e  L o  

te r j i (P o z n a ń , u l . F re d ry  7 , p o ­

k ó j 4 9 ) z a  5 0  g r . d o  n a b y c ia . —  

Z a m ó w ie n ia  n a  w y s y łk ę p o c z tą  

z a  d o łą c z e n ie m  6 0  g r . , b ę d ą  p o  

u k a z a n iu  s ię ta b e l i b e z z w ło k i  

u s k u te c z n io n e .

P O D Z I Ę K O W A N IE .

D y re k c j i T e a tru m ie js k ie g o ,  
k in o m  P a la c e  i N d w o ś c i s k ła ­

d a m  s e rd e c z n e p o d z ię k o w a n ie  

z a u d z ie le n ie s z e re g o w y m  8 p .  

a . c . b e z p ła tn y c h m ie js c n a  

p rz e d s ta w ie n ie  w  d n iu ś w ię ta  
p u łk o w e g o .

w  z . D o w ó d c a  8 . p . a . c  

(— ) H e rm a n o w sk i , p o d p u łk .

Co grała w Teatrze?
D z iś .

W ie r a  M ir c e w a " .

J u tro .
„ Z e m sta n ie to p e r z a '* z  u d z ia ­

łe m  J ó z e f in y B ie ls k ie j z W a r ­
s z a w y .

Co wyświetlało w Irinach?
P A L A C E

W ie lk ie a rc y d z ie ło  p o ls k ie ,  

m o n u m e n ta ln y  f i lm  lo tn ic z y  p .  t .  

Skrzydlaty zwyclezta 
U d z ia ł b io rą : J ó z e f W ę g rz y n ,  
L d i L ja n a Z ie l ń s k a , L e n a  K a r ­

p iń s k a i M . F re n k ie l

P o c z ą te k  g o d z . 6 , 7  i p ó ł i 9 - te j

C

W A R S Z A W A , 1 7 . 1 0 .

S m u tn y , a le c h a ra k ie ry s ty c z -  

n y  w y p a d e k  z d a rz y ł  s ię  w  W a r ­

s z a w ie . W c z o ra j , p rz e d  w ła d z a ­

m i p o l ic ji  ś le d z e j s ta n ą ł n ie z w y ­

k ły b ą d ź c o b ą d ź p rz e s tę p c a  

J e s t n im  3 2 - le tn i b . m a jo r Z .,  

k tó re g o  p rz e d  p ó ł ro k ie m  ja k o  

in w a l id ę w o je n n e g o , p rz e n ie s ie  

n o  w  s ta n  s p o c z y n k u  i k tó ry  d o ­

p u ś c ił s ię d z iw n e g o  ro d z a ju  o -  

s z u s tw a .

Z . u ro d z o n y  w  K ra k o w ie , p rz e  

b y ł w s z y s tk ie  k a m p a n je  w o je n ­

n e n a  f ro n c ie , p o s ia d a w s z y s t ­

k ie  o d z n a c z e n ia , 1 3  r a n  p o s tr z a ­

ło w y c h , p rz e s tr z e lo n e p łu c a  n a  

w y lo t , s t r a c i ł o k o , m a  k i lk a  ż e ­

b e r  s z tu c z n y c h  i je d n ą  r ę k ę  a m ­

p u to w a n ą , je s t c ię ż k o r a n n y  

w  n o g i , n a d to  m a  s z e re g  in n y c h  

o b ra ż e ń . W o g ó le je s t to  in w a li ­

d a , ja k ie g o  r z a d k o  s ię  s p o ty k a .  

W s k u te k  s ta n u  z d ro w ia  p rz e n ie  

s io n y  z o s ta ł n a  e m e ry tu rę , a  ja  

k o  d o b rz e z a s łu ż o n y o jc z y ź n ie ,  

o tr z y m a ł e m e ry tu rę  w  w y s o k o ­

ś c i 2 0 0  z ło ty c h  m ie s ię c z n ie O d  

s z e ś c iu  m ie s ię c y  je d n a k  te j e -  

m e ry tu ry  Z . n ie  o tr z y m a ł .

D o p ro w a d z i ło  g o  to  d o  s ta n u  

o g ro m n e g o  z d e n e rw o w a n ia , k tó  

r e p o w ię k s z y ło  je s z c z e  n ie d a w ­

n e u s u n ię c ie go z m ie s z k a n ia .  

O tó ż  Z . c h c ą c  z w ró c ić  n a  s ie b ie  

u w a g ę , z re d a g o w a ł p o le c e n ie  

o d  m in is t ra  s p ra w  w o js k o w y c h  

d o  k o m is j i g o s p o d a rc z e j D .O .K .  

w  W a rs z a w ie , s tw ie rd z a ją c e , ż e  

n a  m o c y  p is m a  m in . s k a rb u , z o ­

s ta ła  u w z g lę d n io n a  je g o  p re te n ­

s ja  z  ty tu łu  a s y g n o w a n y c h  p rz e z  

n ie g o  p o d c z a s w a lk  n a  G ó rn y m  

Ś lą s k u  1 3 0  0 0 0  m k . w o b e c c z e g o  

n a le ż y  m u  w y p ła c ić 1 .8 0 0 z ło ­

ty c h  ty tu łe m  z a l ic z k i, k tó ra  to  

s u m a  z o s ta n ie p o tr ą c o n a p rz y  

ro z ra c h o w a n iu i p o u s ta le n iu  

p rz e z m in . s k a rb u  o s ta te c z n e j  

s u m y  o d s z k o d o w a n ia . T o  n ie u ­

d o ln e o s z u s tw o o d ra z u  s ię w y ­

d a ło  i m a jo r Z . s ta w io n y  z o s ta ł  

p rz e d  w ła d z e  ś le d c z e . P rz e d  s ę ­

d z ią  ś le d c z y m  o ś w ia d c z y ł , ż e  d o  

p u ś c i ł s ię  o s z u s tw a , c h c ą c  r a to ­

w a ć  ż o n ę  i d z ie c k o . Z e  w z g lę d u  

n a  p o d w y ż s z ę  o k o l ic z n o ś c i , m a jo r  

Z . z p o le c e n ia p ro k u ra to ra  z o ­

s ta ł w y p u s z c z o n y n a w o ln o ś ć  

b e z  k a u c j i .

H e j w  T o ru n iu  m iłe  ż y c ie ,  

W s z y s tk o  le ż y n a le ż y c ie . 

S p o jrz y j ty lk o , ja k  s t r a g a n y  

S trz e ż e r a tu s z  m a lo w a n y .

A  z e  s łu p a  p a n  K o p e rn ik ,  

P a trz y , ja k  s p rz e d a ją  p ie rn ik !

A lb o  t r a m w a j?  tu  w  c ie rp l iw o ś ć  

Z b ró j s ię b ra c ie n ie w  z ło ś liw o ś ć .  

B o g d y  c z e k a s z p ó ł g o d z in y ,  

A n i ś la d u  z  tw e j d z ie w c z y n y !  

B o  n a  r a n d k ę  je s t z w y c z a je m  

I ś ć  p ie c h o tą , n ie  t r a m w a je m !

L u b  s ię p y ta  w  M a g is tra c ie  

R a d c a  r a d c ę : i le  m a c ie ?

N a  s u b w e n c ję  i w y d a tk i  

Z n o w u  p o d n ie ś ć t r z a  p o d a tk i!  

T a k i te a tr k o s z t d la  m ia s ta ,  

Z ró b m y  k in o  ta m  i b a s ta !

H a lw ik .
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D a ls z e  s z c z e g ó ły n ie m ie c k ie j  
a k c j i a n ty p a ń s tw o w e j  

w  G ru d z ią d z u .

iasaa

kin ii site IMA

G R U D Z IĄ D Z , 2 1 . 1 0 . (K o re s p .  

w ła s .)

P o lic ja  p o l i ty c z n a w  d a ls z y m  

c ią g u  p ro w a d z i s z c z e g ó ło w e  b a ­

d a n ia  n a g ro m a d z o n y c h a k tó w ,  

z b r o d n ic z e j d z ia ła ln o ś c i g r u ­

d z ią d z k ic h  h a k a ty s tó w . Ł ą c z n ie  

z tą  s p ra w ą  z a rz ą d z i ły w ła d z e  

r e w iz je w B ie ls k u i B ia łe j

w  ta m te js z y c h  b ra tn ic h o rg a n i ­

z a c ja c h  „ G u tte m p le r lo g e“ . D z iś  

w  s ą d z ie  o d b y ły s ię p ie rw s z e  

p rz e s łu c h a n ia k o n s p ir a to r ó w .  

E k s p e r ty z a m a te r ja łó w  w y b u ­

c h o w y c h s tw ie rd z iła w n ic h  

p r o c h a r ty le r y js k i o b a r d z o  

w ie lk ie j s i le w y b u c h o w e j.

Kaszel,
u s u w a ją o ry g in a ln e

P a s ty lk i  
B e lg i js k ie

z m a rk ą .k o g u t*  a  la  
V a ld a ,  b e z  g u m y .  S p rz e ­
d a ją  a p te k i i d ro g e r je

? Gdzie ?
n a b y ć  m o ż n a

kaszkę krakowska 
ta ta rc z a n ą (g ry c z a n ą ) , 

ja g la n ą , p e r ło w ą , ję c z ­

m ie n n ą ,  g ry s ik  p s z e n n y  

make tatarczana, 
m ą k ę  p s z e n n ą , k ró le w ­

s k ą  (k ru p c z a tk ę ) , ż y t­

n ią , r a z o w ą  i tp . a  to :  

w  S k ła d z ie  p ro d u k tó w  

p rz e m ia ło w y c h

ul. Kopernika ZZ

„ K A N T O R O W IC Z "
S z e r o k a 1 8

Z  d n ie m  

d z is ie js z y m  

ro z p o c z ę to  ro z le w

P r a z d r o ju  
P ilz n e ń s k ie g o

m a r k i „ B . B .“

o  c z e m  n a ju p rz e jm ie j z a w ia d a m ia m .

IM M Pomoislfi"

,0 a r s z a w ta iiR o ‘
iig Sienkigwicza i MItMtia

p o le c a

o m a n y  I R o ta c je  
p o  k o n k u re n c y jn y c h  c e n a c h  

K u c h a rz  p ie rw s z o rz ę d n y  
w a rs z a w s k i  

G o s p o d a rz

R e k la m o
lin Mii harnllD 

I jrzemysłn

„Szwajcarskie gorzkie 
zioła" 

(z  k o g u tk ie m )  
z n a k o m ic ie  u ła tw ia ją  

fu n k c ję  

organów trawienia
Id e a ln y n a tu ra ln y ś ro d e k  
p rz y c h ro n ic z n y c h z a p a r -  
c ia c h i p rz e c iw k o  o ty ło ś c i .  
S p rz e d a ją  a p te k i i d ro g e r je .

P R Z Y P O M N I E N I E .

Z a rz ą d  T o w a rz y s tw a K u p c ó w  

S a m o d z ie ln y c h w T o ru n iu ,  
p rz y p o m in a s w o im c z ło n k o m ^  

ż e ju tn d  w  c z w a r te k d n ia 2 3  

p a ź d z . o  g o d z . 8 -e j w ie c z . o d b ę ­

d z ie  s ię  w  d u ż e j s a l i D w o ru  A r ­

tu s a  n a d z w y c z a jn e  w a ln e  z e b ra  

n ie  T o w a rz y s tw a .

W y b ó r n o w e g o  z a rz ą d u , s p ra ­

w o z d a n ie  o ra z p rz e m ó w ie n ie p .  

p re z e s a  C e n tr a l i M a rc h le w s k ie ­

g o  i p o s ła  p . K rz y w iń s k ie g o  p o ­
w in ie n z a c h ę c ić c z ło n k ó w  d o  

ja k n a j l ic z n ie js z e g o p rz y b y c ia  
n a z e b ra n ie .

R  I S  T  A  L
D z iś

V e r ita s V ln t lt
z  M I A  M A Y

„ C O R S  O ”
D z iś

Czerwona rękawiczka
2  s e r  je  r a z e m  -  1 2  a k tó w

P o c z ą te k  o g o d z 1^ ,  w  n ie d z ie lę  

o  g o d z . 4

Z a rz ą d .

K U R S A P R Z Y G O T O W A W C Z E  

d o e g z a m in ó w  d la  u r z ę d n ik ó w  

p a ń s tw o w y c h .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y  —  w  p o ­

n ie d z ia łe k  2 0  b m . ro z p o c z ę ły  s ię  

k u r s a  p rz y g o to w a w c z e  d o  e g z a ­
m in ó w  d la  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o  

w y c h , u rz ą d z o n e s ta r a n ie m  P o ­

m o rs k ie g o U rz ę d u W o je w ó d z ­

k ie g o . W y k ła d y o d b y w a ć s ię  

b ę d ą w  p o n ie d z ia łk i i p ią tk i  

k a ż d e g o  ty g o d n ia  o d  g o d z . 7  d o  

9  w ie c z o re m . W y k ła d o w c a m i s ą  

N a c z e ln ic y W y d z ia łó w W o je ­

w ó d z tw a  P o m o rs k ie g o .

O D  R E D A K C J I .

W  d z is ie js z y m  n u m e rz e  

m ic s z c z a m y o ry g in a ln ą k o re s ­

p o n d e n c ję z e  s to lic y  T u rc j i A n ­

g o ry , n a d e s ła n ą  n a m  p rz e z  n a ­

s z e g o  w s p ó łp ra c o w n ik a p . r e ­

d a k to ra  Ł y d k o , k tó ry  z w ie d z iw ­

s z y  p o p rz e d n io B ru ss ę  i S m y r ­

n ę , n a le ż y  ja k  s ię  z d a je  d o )  ty c h  

w y ją tk o w y c h d z ie n n ik a rz y  p o l ­

s k ic h , k tó rz y  w  c z a s ie t rw a n ia  

W y s ta w y  P o ls k ie j w  K o n s ta n ty  

n o p o lu  m ie li s p o s o b n o ś ć  d o tr z e ć  

d o  g łę b i A z ji M n ie js z e j a  te m sa -  

m e m  z b a d a ć d o k ła d n ie j ż y c ie  

i o b y c z a je tu r e c k ie .

z a -

W ie ś c i  
z  G ru d z ią d z a .  

R e p e r tu a r te a tr u m ie jsk ie g o  

w  G r u d z ią d z u .

Ś r o d a p o  r a z t r z e c i o p e re tk a  

w 3 a k ta c h „ G r i-g r i" (b o n y  
w a ż n e ) .

C z w a r te k  p o , r a z  d ru g i „ W ie ­

r a M ir c e w a "  (b o n y  w a ż n e j .

P ią te k  „ G r i-g r i“ p o c e n a c h  
z n iż o n y c h .

S o b o ta p rz e d s ta w ie n ie s k ła ­

d a n e  z  o k a z j i ju b i le u s z u I z b y  

H a n d lo w e j .

N ie d z ie la p o  p o łu d n iu  i w ie ­

c z ó r „ O g n ie m i m le c z e m " , k u  

u c z c z e n iu p a m ię c i S ie n k ie w i ­
c z a .

K I N O O R Z E Ł V A R IE T E  
G r u d z ią d z ,  W y b ic k ie g o  1 9

O d  2 0 . X . d o  2 2 . X .

Okręt zadiumionych

I
UKIOT ZOOZI

Kapitan Kldd
I I s e r ja  z  E d d ie  P o lo

T E A T R  M I E J S K I .

D z iś , w ś ro d ę o s ta tn i r a z  

w s e z o n ie s e n s a c y jn a  . s z tu k a | W Y R O K I I Z B Y  K A R N E J  S A D U  

U rw a n c e w a „ W ie r a M ir c e w a "  1 O K R Ę G W  T O R U N IU  ' 
e fe k to w n ie  w y s ta w io n a  i d e s k o  | I z b a  K a rn ’a  s  d u  O k rę g o ’ 

n a le  g ra n a  z p p . W n o r o w sk ?  i 'w  T o r u n iu  z a S ijd z i ła  

P illa t i , d y r . B e n d ą , D ą b r ó w - 1 

s k im , W iś n ie w s k im , R d z a w i 

c z e m , L e n k ie m , K w a s k o w sk im ,  

I lc e w ic z e m  w  ro la c h  g łó w n y c h .  

N a p rz e d s ta w ie n ie to w o js k o ,  

u rz ę d n ic y  p a ń s tw o w i i k o m u ­

n a ln i , z w ią z k i i k o rp o ra c je  k o ­

r z y s ta ją  z  5 0  p ro c , z n iż k i.

J u tro p re m je ra S tra u s s o w -  

s k ie g o a rc y d z ie ła , p rz e p ię k n e j  

o p e re tk i „ Z e m s ta n ie to p e r z a "  

z  u d z ia łe m  z n a k o m ite j w a rs z a w  

s k ie j p r im a d o n n y , J ó z e fin y  

B ie ls k ie j .

Z a b a w y  ta n e c z n e n a r z e c z K o ­

m ite tu  O b r o n y P r z e c iw g a z o w e j .

S to s o w n ie d o z a p o w ie d z i  

w  n a d c h o d z ą c y c z w a r te k d n ia  

2 3 b m . o d b ę d z ie s ię w  „ E ld o * -  

r a d o ” d ru g a z k o le i „ Z a b a w a

w  d n iu  1 0  p a ź d z ie r n ik a :

J a n a W e z n e r o w s k ie g o  z T o -  

l» ru n ią  z a  k ra d z ie ż  n a  k a rę  w ię ­

z ie n ia  p rz e z t r z y  m ie s ią c e .

F e lik s a R u tk o w sk ie g o z T o ­

r u n ia  z a  k ra d ż ie ż  n a  k a rę  w ię ­

z ie n ia  p rz e z  6  m ie s ię c y .

A n to n ie g o P a n k o w s k ie g o  

z  T o r u n ia  z a k ra d z ie ż n a  k a rę  

w ię z ie n ia  p rz e z t r z y m ie s ią c e

J a n a G r ę b o c k ie g o z T o r u n ia  

z a  p a s e rs tw o  n a  k a rę  w ię z ie n ia  

p rz e z  6  ty g o d n i .

J ó z e fa  M a łk o w s k ie g o  z T o ru ­

n ia  z a  p a s e rs tw o  n a  k a rę  w ię ­

z ie n ia p rz e z d w a  ty g o d n ie .

w  d n iu  1 3 . p a ź d z ie r n ik a  1 9 2 4  
r o k u :

J ó z e fa S ta s iń s k ie g o z W ą ­

b r z e ź n a  z a  h a n d e l d o la ra m i n a  

g rz y w n ę  w  k w o c ie  1 0  z ło ty c h .

fj

Dzioł Srof olos Iczny
prof.Henr.Gralskiego,  Kraków, Batorego25

P o k a ż  ja k  p is z e s z , —  

p o w ie m  c i , ja k s p ’s u je s z !

2 . B o n  G r a fo lo g ic z n y

Im ię . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

G o d ło . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

D la  o tr z y m a n ia  o k re ś le n ia  s w e -  
g c h a ra k te ru ,  n a b ż y  n a p is a ć  w ła ­
s n e  s w o je  im ię  i d o w o ln e „ g o d ło * ,  
p o te m  w y c ią ć  c a ły  b o n  i p rz e s ła ć  
g o  d o  In s ty tu tu  G ra fo lo g j i N a u k o ­
w e j p ro f H e n ry k a  G ra ls k ie g o , K ra ­
k ó w , u l . B a to re g o  N r . 2 5 , d o łą c z a ­
ją c  1 z ł . (g o tó w k ą  lu b  w  z n a c z k a c h  
p o c z to w y c h ) n a p o k ry c ie k o s z tó w  

a d m in is t r a c y jn y c h .

O d p o w ie d z i u k a z y w a ć s ię b ę d ą  
w  D z ia le  G ra fo lo g ic z n y m  
n a s z e g o  p is m a .

--- -
T o ru ń , d . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 9 2 ...

I -E x p re s s P o m o rs k i* .

D m k a m if t R a b o ta im  W . P a w ia k  i S -k a w R ftd a k te f P A W E Ł  W A W R Z A S Z E K


